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/ / W i  m  n  o  m e  S ie  u .u s k u s i  i

Zanijefezczając poniższy  głos w <1> • 
sk-usji n a d m ie n ia m y  że nie k re p u je m y  
a u to r a  w w y p o w ia d an iu  sw ojeh  pog- 
Jadów. (R e d ) .

Od b a rd z o  daw na jiu js wiatle js ./t  
■uinysij ludzkości nie j e d n o k ro tn  !e 
z w ra c a ły  się do zag adn ień ,  zw iąz r  
n y c h  ze wsią. T w ó rcy  n u w y c h  us tro  
jów spo łecznych , rzecznicy  po s tęp u  
soc ja lnego  do te o ry j  swoich częsio 
w p ła la l i  -kult wsi, apo teozę  p ra c y  n a  
ro l i  —  ja k o  d o m m u ją c y  p ie rw ia s tek  
e tyk i  i ku li  iwy obyw ate lsk ie j .  I tak 
n a p rz y k ła d  T o m asz  M o ru s  w s łynne j 
sw o je j  b roszu rze  p. t ,,De o p t im o  
re ip u b l ic a e  s t a t u “ , w y d a n e j  w r. 1516, 
k a ż e  w szystk im  m ie s z k a ń c o m  U topji  
bez w zględu  n a  płeć od  dziec in-1w a 
uczyć się ro ln ic tw a .  To sam o  czy m  
T o m asz  Caimpanella w sw o jem  „Ci\ i 
ta.- soJis" z t o k u  1623, p rzy czem  roi 
n ic tw o  i hodowdę s ta w ia  na ró w n i  z 
w o jskow ośc ią .  Denis Yel.ra.sse w swej 
„H is to r ie  de  S av eram b es . . ."  (1677 ■;.) 
w y c h o w a n ie  o b y w a te lsk ie  op ie ra  u i  
o b o w ią z k o w a  j c z te ro le tn ie j  n au ce  
g o sp o d a rs tw a  ro lnego .

Z b r a k u  m ie jsca  o g ran iczę  się do 
tv ch  t rzech  nazw isk ,  chociaż  m ó g ł­
b y m  p rzy toczyć  ich k ilkanaśc ie .  
W z ią łem  spec ja ln ie  wdek XVI i XVII, 
ab y  podkreś l ić ,  ż-e, n a w e t  wów-czus 
r e f o r m a to r z y  życia po li tycznego  b a r ­
dziej  z a jm o w a li  się kw-estjami p ry m  
ty w n ie  p ro w a d z o n e g o  ro ln ic tw a ,  niz 
dzie je  się to  dz is ia j  kiecJy techn ika  
g o sp o d a rk i  ro ln e j  s tan ę ła  u szczytu  
io zw o ju . .  W r o z u m o w a n ia c h  wyżej 
w y m ie n io n y c h  utopistów a g ra ry z m  
p ow in ien  z a jm o w a ć  w p a ń s tw ie  nie 
gorsze  —  a często lepsze j—  s ta n o w i­
sko niż m il i ta ry zm . P o n a s / e m u  dało 
b y  się to pow iedz ieć  k o n k re tn ie j :  
p a ń s tw o  p o w in n o  z a t ru d n ia ć  ty lu  ag 
ro n o m ó w , ilu u t rz y m u je  fe ldfeb ló  .</ 
T a k  je d n a k  dz is ia j  nie jest —  i może 
n ie p rę d k o  będzie . W  p o ró w n a n iu  z 
w iek iem  XV [ i XVII —  o d n o śn ie  <Ji 
tych  dz iedz in  życia ->ańslwowecro —  
n as tąp i ła  w ie lka  reg res ja  pojęć ludz  
k ieh , pojęć po lityków , soc jo logów  
ek o n o m is tó w .  —  I to w łaśn ie  —  na 
wda.sem m ów iąc  by ło  p sych o lo g ie /  
n a  p rzyczyna  wdełkiej w o jn y  i jesz 
cze w iększego  obecnego  kirvzy.su.

Żeby ludzkość  m ogła  cało w yjść  / 
dz is ie jsze j m a tn i  —  ch o c iażb y  n a jp o  
my.ślniejsze zak o ń czen ie  k o n fe renc ji  
lond y ń sk ie j  n ie  w ys ta rczy .  To ostał 
r.ie b y łoby  za ledw ie  zn ik o m y m  pal 
jafv \vem . Dla zupe łnego  u zd ro w ien ia  
ludzkośc i  m usi p rz y jść  co innego. Mu 
si m ian o w ic ie  ulec zm ian ie  ca ła  psy­
ch ik a  cz łow ieka , w y p aczo n a  fa łszyw e 
m i su g estju m i, j a k ie  n a rz u c a  jednost  
ce t r a d y c jo n a ln a  pedagog ika , e tyka , 
p ra w o  i sam o  życie w7 sz tucznem , zde 
n a tn r a l i z o w a n e m  ś ro d o w isk u .  \Ius 
n a s tąp ić  w ia to w a  re w o lu c ja  pojęć 
e ty czn y ch  i pubMczno-praw n y c h  o ra /  
b< zw-zgledna zag łada  d o tychczasow e  
go p og lądu  na  sam o  życie ludzk ie  ja 
ko proces  psy łho-blologiczny-yj. Nie 
m ó w ię  tu o żad n e j  rew o luc  ji, k rw a w e j  
—  lecz o p rzem ian ie  codziemiA ch a za 
sudn iczych  p o jęć  i w y o b rażeń  ludz 
k ich . Gliodzi mi w yłącznie  T) proces 
p sycho log iczny  O /sk ierow anie  s jk i■ 
łeczne j  myśli Judzkiej d o  n a tu r a ln y c h  
łożysk  jej biegu, W ie l f f rz e c z y  ułoży 
łoby  s ię  n a  > wiecie inaczej, gdyby  lu 
ci > ie inaczej myśleli tu a oz ej t j. p ra w  
ciziwiej i n a tu ra ln ie j  pojunowuili swój 
s to su n ek  do rzeczywistości.

n a w ią z u ją c  do d y skus ji ,  j a k a  to 
czy  się o b ecn ie  n a  la m a c h  „ K u r ie ra  
W ile ń sk ie g o "  około  c iężk ie j  sy tuac ji  
na  wrsi m uszę  stwderdzić fak t ,  że za 
n ied iian ie  i n ędzę  w si  należy  p rzy  
pisać p rzed ew szy s lk iem  w ad l iw em u , 
.spaczonem u o n ie j  w y o b rażen iu ,  ja 7 
kie zalega mózgi n a sz e j  w arslw w  in te ­
ligenckiej.

Z a ró w n o  p a rce lac ja  ja k  i k o m a ­
sacja  poszłyby  w z \b sz< m  tem p ie  ' 
o raz  ob ję ły b y  iyiękwze pozycje  ilościo 
vye. gd y ln  o j i in ja  pu b l iczn a  o wsi " 
by ła  inna  hiż jest do tychczas .  T a k  sa 
m o  infeligftiieja p ro w in c jo n a ln a  i na  
wjel m ie jsk a  do p racy  gospodarczo  - 
o sw i i łow ej na  ws> p o d c h o d /d a ln  w te 
dy w  inny  sposób  b a rd z ie  j od śro- • 
d ka , b a rd z ie j  su b jek ty w n ie  i żywiolo  
wo, z poczuc iem  w ew n ę trz n e j  tego po 
t rzeb j  — a m n ie j  n a lo m ia s t  z góry, 
i i ly lko pod  w p ływ em  „ ta k ie j  m ody, 
że t rzeba  s ta w a ć  f ro n te m  do w si"  czy 
z ob jek t> w n eg o  „poczucia  dboeviązku

o byw ate lsk ieg o " .  W a r to ść  p ra c y ,  z.ro 
dzone j  z po trzeby  d u c h a ,  różn i  się b a r  
dzo o d  w ar to śc i  pracyy .w y k o n a n e j  z 
poczucia  obow iązku . Saldo  s tąd  wyn> 
k a jące  byłobA w tedy  zap isane  na 
korzyść  wsi.

J a k  roś l ina  do ro zw o ju  sw ego  po 
t rzeb u je  p ro m ien i  s łonecznych  —  tak  
sanno wTieś, aby- m ogła  kw itnąć ,  m usi 
by ć o toczona  m o ra ln ą  o p ie k ą  na jsze r  
szych  m as  t. zw. elity społecznej. 
N ;c  w y s ta rczy  tego, że jakieś n ieliczne  
je d n o s tk i  i spec ja ln ie  do „op iek i n a d  
w sią"  u tw o rz o n e  o rg a n iz a c je  ug in a ją  
s ię  pod c ię ż a rem  b e z sk u te c z n y ch  pra  
wde wy.dłków. Aby zwalczyć  zło, m usi 
s ta n ą ć  d o  w a lk i  z n ę d z ą  wsi z w a r ty m  
f ro n te m  ca ła  t. zw . e l i ta rn a  w a rs tw a , 
p r z \ j m u j ą c  p rz y te m  p o s taw ę  sub jek  
l \w n ą ,  t. j .  ta k i  s tan  d u ch a ,  w ja k im  
są ludzie, wra lczący  wre w łasn y m  inłe  
resie.

D otychczas  —  m im o  p rz e b rz m ią  
łych h ase ł  p o zy ty w izm u  i n e o ro m a .i  
tyzmii —  in teligenc ja podchodziła  do 
lu d u  z m n ie j  czy  wdęcej w idoczny jn  
odc ien iem  ,p re te n s jo n a ln e j  s u w e re n ­
ności czy  „dobro t l iw o śc i" ,  t r a k tu ją c  
„ k m io tk a "  ja k o  isto tę  n iedo łężną  i 
głupią . Była w tem  ra c z e j  zubaw a  i 
rozryw diach  niż „p ra c a  u podstaw-" na  
serjo.

Zaw dzięczać  to należy wszechwdad 
n y m  w p ły w o m  k le ru ,  k tó ry ,  o p ie ra ją c  
.swą k u l tu r ę  św iecką  n a  dob rze  p rz e ­
trzeb io n y m  Arystotelesie, d ług ie  wie 
ki w y c h o w y w a ł  k a to lick ie  społeczeu 
s iw a  l in  ropy  w p ogardz ie  p ra c y  fi 
zycznej p o n iż o n e j  p rzez  tegoż grre-

(N u marginesie dyskusji)
kiego 1 lozofa. Głosy M orusa , C a n r  
p a n e l ł a ‘i, V t 'i rasse‘a i in n y c h  *—\ w 7o- 
bec  igwałtow-nej re a k c j i  katolic¥i.-  
o p a r te j  na  św ietej inkw7izycji —  pozo 
s ta ły  bez  echa, n ie  w ycisnę ły  żadnego  
p ię tn a  n a  psychice  ludzkości. T o  też 
wr o r to d o k s y jn y c h  wyznaniowm k ra  
ja c h  k u l tu r a  ro ln icza  rozw-ijała się 
n a js ła b ie j  —  m im o  d z ia ła lnośc i  B e ­
n e d y k ty n ó w , k tó ra  m ia ła  c h a r a k te r  
spo radyczny .

P rzesąd ,  w y łio d o w an y  w7 ty ch  w a 
r u n k a c h  h is to ry c z n y c h  w7 p a s k i e m  
spo łeczeństw ie  do ro z m ia ró w  p rz e ś ­
w iad czen ia ,  że wieś je s t  n a jn iż s z j  

k o n d y g n a c ją  .społeczną, -stał się nie- 
A i r'jak o  d z ie w ic tw e m  k u H u r^ ln e m  na

szej w a rs tw y  in te ligenckie j.  N aw et 
n a jb a rd z ie j  r a d y k a ln y  i c ze rw o n y  ;n 
teligenf, p o z u ją c y  n a  k o m u n is tę  czy 
innego  syndyka lis tę ,  p a t r z y  n a  chło  
pa  ,,z gó ry" ,  w yżej n a d  n iego  ceniąc 
zużytego  i 'zniszczonego ro b o tn ik  i 
m ie jsk iego  —  b y n a jm n ie j  n ie  frytko 
d la tego , że fen  o s ta tn i  je s t  „ b a rd z ie j  
■ruchliw7yim i p rz y d a tn y m  -Mementem 
na w y p a d e k  irew7o lu c j i“ ... R aczej dla 
tego, że l  k aż^ y  n asz  in te lig en t czu  je 
p e w n ą  re ze rw ę  w s to su n k u  sw7oin i do 
w si —  choc iażby  d o  tej, w k to rę j  pas! 
k ro w \  p rz e d  k i lk o m a  laty.

W szys tk ich  tych  ^ a ry s to k ra tó w  * k16 
r / y  sądzą , że wieś i ch łop  n a leżą  do 
n a  (poś ledn ie jszych  w ar to śc i  sp o te c /  
n y ch ,  pozw olę  sobie  p rz e k o n a ć ,vże są 
to n ieste ty , n a jw a ż n ie jsz e  e lem en ty , 
bez k tó ry c h  żad n e  sp o łeczeństw o  fs|

n ieć  n ie  m oże. B iologicznie b io rą c  -  
a ta k  n a le ż y  tra k to w a ć  sp o łeczeń stw o

t ’ Iko jeden lud w-iejski m a  słuszne 
p ra w o  do ty tu łu  „ a ry s to k ra c j i " .  Nie 
jest  to żadne  b lu żn ie rs tw o  ani szyder  
s tw o  -  j e n o  żyw a  p ra w d a ,  k tó r ą  w7 
Ciemno--i-c sw o je j  ego is tyczn ie  usiłow a 
łiśm y z a k łam ać ,  a k tó rą  dzis ia j  —  u ję  
ci w ś rubsz tak  k ry z y su  —  m usim y  
uznać .

W ieś bow iem jest m iazg ą  tw ó rezą  
k ażd eg o  sp o łeczeń stw a . Ma o na  w so
Jjie silę m ag iczną . Z m ej —  to bezpo  

red n io  lub  p o ś r id n io  (w czasie) l ia ra  
s ta  w sze lka  e lita  sp o łeczn a . N iet>lke 
p o tra f 'ikbyśm y  zacy to w ać  se tk i  naz -1 
w ifk  udw7okatówT, lekarzy , u rzęd n i­
ków, oficerów7 i innych , z a m ie sz k a ­
łych  w n f ia s tach  a p o ch o d zący ch  bez 
p o ś red n io  ze wsi— ale naw et,  w d a jąc  
s ię  w genea log ję  d a w n y c h  w ielk ich  
rodó\y m a g n a c k ic h ,  n ie t ru d n o b y ś m y  
stw ierdzili, żc S ap ieh o w ie  czy P o to c ­
cy m'ieli k iedyś p ro top las tę ,  k tó ry  t ru  
dn i ł  się h re c z k o s ie js tw e m  czy- p a s te r ­
ską  hodow7lą owiec; a d o p ie ro  d o s taw  
szy się na d w ó r  książęcy czy króle\yT- 
ski, w c iągu  p a ru  po k o leń  zdoby ł ty ­
tu ły  i dobra .

W ieś d o s ta rc z a  m ias to m  zdrow e­
go n n ite r ja łu  ludzk iego , k tó r  tam  p.a 
yyol d e g e n e ru je  i po k i lku  poko le­
n iach  zam ie ra  —  a w na jlepszym wy 
p a d k u  tru c i sw o je  ro d z im e  w a r lośc i. 
p rzy n ie s io n e  k iedyś za yy.si. Dzii-je s :ę 
Fo d la tego , że w m ia s ta c h  jes t  sz tuez 
nie zm n ie jszo n e  d z ia łan ie  se lek c ji n a  
t u r a ^ e j .  Poza .s j iec 'f icznem i w a r u n ­
kam i bytf iw ania  m ieszk ań có w  są tam
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Prace konferencji zastaną pocięte na aowe?
i .ONDYN. (Pat). A gencja  R e u te ra  

d o w ia d u je  się, że sp ra w o z d a n ie  p r ę ­
ży d ju m  k o n fe re n c j i  n a  o s ta tn ie  posrcr 
dzen ie  plenairne, yyyznaczone na 
czw ar tek ,  zaleca jm w ie rzen ie  zo rgan i  
zo w an ia  przvgotow ra ń  do pod jęc ia  na

n o w o  p r a c  k o n fe re n c j i  ekonom iczne j .  
Przeyyodn iczącem u i  w®ceprzew7odui 
c z ą c em u  p re z y d ju m  m a  p rzy s łu g iw ać  
prayyo p o d jęc ia  k a ż d e j  akcji,  k tó rą  
u z n a  ją za ce low ą dla o s ta teczn eg o  suk  
cesu  k o n fe renc ji .

Zapowiedź nifespedziane!;.
LONDYN. (Pat). A gencja  R eu te ra  

doyyiadnje się, że delegat amierykań- 
ski Cox p rzy g o to w u je  na  rz w a r tk o -  
yy e pcflńśdzenie p le n a rn e  konferenc,j ' 
p r z e m ó w ie n ie j j  w kLórem ma w ystą  
p ić  z peyvi?emi -propozycjam i o ch a ­

ra k te rz e  z p u n k tu  wudzenia państyy 
e u ro p e jsk ic h  zupefn ie  / i iep rzeyv idz 'a-  
nym . P ro je k ty  Coxa m a ją  p o d o b n o  
yv ’i;azie p rzy jęc ia  ich  p rzez  k o n fe re n  
cję p o c iągnąć  za sobą  don io s łe  sku tk i.

O G Ł O S Z E N I A .
O  s k ł a d a n i u  ofer t  n a  u r u c h o m i e n i e  n a  III-ch T a r g a c h  P ó ł n o ­

c n y c h  i W y s t a w i e  Lni ar sk ie j  w Wilnie.
1) „Bufetu p ro p a g a n d o w e g o  sp o ży c ia  r y b “
2) „Bufe tu  p r o p a g a n d o w e g o  s p o ż y c ‘a węd l i n  i s e r ó w ”
3) K a w i a r n i  —  cuk ie rn i
4) 4-ch p u n k t ó w  s p r z e d a ż y  w ó d  g a z o w y c h  i n a p o j ó w  c h ł o ­

d z ą c y c h
3) 2 ch p arów kam i
6) 8-iu p u n k t ó w  s p r z e d a ż y  w y r o b ó w  ty t o m o w y c h .
D y re k c ja  III-cH T a r g ó w  P ó łn o c n y c h  i W y s ta w y  L n ia rsk ie j  W ilno O g ró d  

P o -B e rn a rd y ń s k i  w z y w a  o so b y  z a in t e r e s o w a n e  w p o w y ź sz em ,  do sk ła d an ia  ofert  
w Biurze 111 -cH T a r g ó w  (og ród  Bernardyń>ki)  do  go d z in y  14-ej dn ia  5-go s ie r­
p n ia  b .  r.

R o z p a t r z e n ie  ofert  i p rz y z n a n ie  p ra w  na u ru c h o m ie n ie  w yżej  w y m ie n io ­
nych  p rz e d s ię b io r s tw  n a s tą p i  dn ia  10-go s i e rp n ia  b. r.

B liższych s z c z e g ó łó w  co do s k ł a d a n ia  o fe r t  z as ię g n ąć  m ożna  w  Biurze
Lil-ch T a r g ó w  co d z ien n ie  od  godz .  10-ej — 14-ej i od godz .  17-ej—-19-ej.

II.
D y re k c ja  l il-ch T a r g ó w  P ó łn o c n y c h  i W y staw y  L n ia r sk ie j  p o d a je  do w ia d o ­

m o śc i  o só b  z a in te re so w a n y c h ,  że  w d n iach  n a jb l iż s zy c h  n a le ży  p r z y s t ę p o w a ć  
do b u d o w y  p a w i lo n ó w  na o tw a r ty m  te ren ie -  K ażd y  p ro je k t  p rz ed  ro z p o c z ę c ie m  
b u d o w y  n a leży  z g ło s ić  do D yrekcj i  T argów .

D yrekcja  je s t  w m ożnośc i  p o le c ić  b e z  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  o o w ie d n ic h  
i w y k w a l i f ik o w an y c h  a r c h i t e k tó w ,  d e k o r a to r ó w  i rzem ieś ln ik ó w .

D y re k c ja  p rz e s t rz eg a  p rzed  śc iąg a n ie m  ro b ó t  na  o s ta tn i  te rm in ,  g dyż  to 
zw ięk sza  ko«zty.

W sze lk ich  in fo rm acj i  u d z ie la  D y re k c ja  T a rg ó w  ( o g ió a  B ernardyńsk i  w g o ­
d z in ach  od 1 1 — 2 i 5 ■— 7-ej,

Dyrekcja H!-ch Targów Północnych  
i Wystawy Lniarskiej.
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C e n t r u m  w  G d a ń s k u .

B ^ t- <iCł# tri x f
Komunikat prezydjum

L O N D 1 N  (Pat;.  Po  zakończen iu  
dzisiejszego p o p o łu d n io w eg o  posiedzę 
n ia  p r e z y d ju m  k o n fe ren c  ji go sp o d a r  
czej w y d a n y  zos ta ł  ofic ja lny k o m u n  
kat,  k tó ry  s tw ie rd za ,  że posTędzenie 
odby ło  się w cełu o m ó w ien ia  i zdeey 
d o w a iń a  s p ra w y  phu ia rn eg o  posiedze 
n ia  kon fe ren c j i ,  k tó re  odbędzie  się we 
cz w a r te k .  P re z y d ju m  a p ro b o w a ło  
tekst swego ra p o r tu ,  Który będzie  zlo 
żony k o n fe ren c j i  na  p le n a rn e m  po 
s iedzen iu . K ońcow y  ustęp  tego spvs 
w ozdan ia  b i a m i :

P re /y c iju m  za leca  k o n fe re n c  ji p rze  
k a z a n ie  m u  p ra c y  o rg a n ia c y jn e j w 
eełu  w zn o w ien ia  p le n a rn y c h  z e b ra ń  
k o l ib r e m  ji i g u m  n y ch  je j  k o m isy  j. 
W  ty m  celu  p re z y d ju m  za ieea  p rzy ję  
e/e n a s tę u iiją e e j u s ław y :

K o n fe ren e ju  u p o w a ż n ia  p rzew ó d  
i ezącego , w ieep rzew o d n ieząey eh  i 
p ro zy iiju m  do p o czy n ien ia  w szy stk ich  
k ro k ó w , k tó re  ieh zd an iem  p rz y e /y  
n ią  się do p o w o d zen ia  k o n fe re n c ji, czy 
to p rzez  z w o ła n a  k o m iic tu . w y ło m u  
nego p rzez  k o n fe re n c ję  czy to  p o ro żu  
m iew a nie się e p rz e d s ta w ic ie la m i po 
szczegó lnych  państw 7, sp ec ja ln ie  za in  
te‘re so w a n y c h  do  p ew n y ch  zag ad n ień . 
P re z y d ju n i m a h y c  ró w n ież  upow aż 
n io n e  do  o k re ś le n ia  c z y  a i m ie jsca  
z w o łan ia  k o n fe ren c j i .

a*. >b ,u: 
wómj ; dryr

lekarze ,  szpita le , o c h ro n k i ,  p rzy tu łk i  
i in n a  pom oc  —  dzięki czem u je d n o s t  
ki s łabe, k tó re ,  z o s taw io n e  o w ła sn y ch  
siłach, m u s ia ły b y  um rzeć ,  z ach o w u ją  
się p rzy  życiu  i zdolności do ro zm n a  
bania  jeszcze b a rd z ie j  n ied o łężn y ch  
istot, w y czek u jący ch  wciąż na  pomoc 
społeczeństw a .

Na wsi tego nit-ma. T u ta j  is tn ieje  
n a p ra w d ę  s p a r t a ń s k i  t ry b  życia, po 
dy k to w a n y  bezw zg lędnośc ią  nędzy  
Jeszcze  będąc  w7 za ro d k u , przyszły7 o- 
by7w ate l wsi m us i  w y t rz y m a ć  c iężką  
p ró b ę  p rz e p ra c o w a n ia 7 i wacBiwego 
o d ż y w ia n ia  jego b rz e m ie n n e j  m a tk i .  
Rodząc -się, znosi p ró b ę  niehf'gjeniT 7- 
n ego  p rzeb iegu  tego  fa k tu .  D alej dzie 
c k o  w iejsk ie  ro snąc , m usi p rzebyć  
w szelk ie  e h o ro b y , p o d leg a jąc  jed n o  
oześnie d z ia ła n iu  n a ń  in n y c h  czynn  
kócv se-lekcii n a tu ra ln e j ,  jak -  głód, 
chłód, zaziębienia , zaczadzen ia ,  z a tru  
cia s a c h a ry n ą ,  p rz e d w c z esn a  p raca  
etc. etc. D la tego  śm ie r te ln o ść  na  w si 
je s t o g ro m n a  —  p on iew aż  u m ie ra  tu  
k ażd y , k to  n ie  w y trz y m a  w szystk ich  
ty ch  p rób . k to  n ie  p rzebędz ie  wszyst 
k :ch  w y so k ich  p rogów  nędzy, niezli- 
czenie  sp ię trzo n y ch  na d ro d ze  jego 
is tn ien ia .  Jeżeli na  wsi jest k toś  słaby

NR 
Jve ibi 
Ki w . Łs

czy niezaradny —  to 7.ginąe musi.
P rz y  życiu zaś pozo s ta je  ty lko  ten  
k to  jest najzeirowszy, na  jw-artościow 
szy I t iki b o h a te r  —  zcyyeiężca tak ie  j 
nędzy  —  m oże  śm iało  n a z w a ć  się ary  
stokratą, u ty tu ło w a n y m  p rzez  sarną 
n a tu rę ,  k tó ra  s łab izn y  n ie  znosi

O bok ty ch  n e g a ty w n y c h  czy n n i­
k ó w  d o b o ru  n a tu ra ln e g o ,  w a r to ść  w * .

Parc Prezyfienl udał sle 
do ^aały.

W Y R SZA W A .^ (Pat). P re /y  don! 
R zeczypospolite j  Ig n acy  M ościcki p j  
w rócił dciśia j  do  W a r s z a w \  po od p o  
cz y n k u  n a d  m o rz e m  i w g odz inacn  
p o p o łu d n io w y ch  u d a ł  się do Spały.

Prezes Sławek w Zakup&nem
ZAKOPANE, (PAT). —  P rzyby ł 1*1 * 

wczoraj n a  wypoczynek b. p rem je r ,  
prezes B e z p .‘Bloku  W sp ó łp racy  z Rzą 
dem  płk  W alery . "  *

Poseł brazylijski u min, 
przemysłu i handlu.

W ARSZAW A. (Pat). W  d n iu  d / i  
sT js z y m  p. m in is te r  o rzem y s łu  i h an  
dlii Z a rzyck i  p rz y ją ł  pos ła  b razy l . j  
skiego, B u r-o sa  de P im en te l ,  i o d b y ł  
z n im  d łuższą  rozm ow ę.

Kroniki telegraficzna.
—  Do Gdyni przyby.a z  W arszaw y w y ­

cieczka inżyn ie rów  d ró g  i  m ostów  oraz  in 
żynierów- — górnjków- z P a ry ża .  XV d ń ju  
w czo ra jszy m  wyc jeczka  zw jedz jia  Gdańsk

—  Odbył się w I .yonfe  proces przeciw ;o 
b an d y to ń i  k o rsy k a ń sk im  Bar-toljemu i San 
ton iem u, c z ło n k o m  s ły n n e j  b a n d y  zastrzelo 
nego Jo ze fa  Bartoili. —  B arto l j  sk a z an y  zo 
s ta ł  n a  10 lat w jęzjon ja ,  a San ton i  —  na  7 
lat c iężk ich  robót .

—  N ieznani spraw cy z.ranp, c/ężk o  w-
Ostro'-  ju F ra n c js z k a  Staw-iokiego b. por.,  za 
d a ją c  m u 5 r a n  nożem  w plecy. Staiw-ickie 
go o d w iez jo n o  do szp ita la .  T ło  zb rodn j  do 
łyehczas  u j e  jWBt znane.

"

*) Z agadnienie  (o o-mówię w m o je j  b ro  
s zu rce  ]>. ł. „O dro d zen je  <-yw jliz.ai jj ‘ —  któ 
r a  n jeb aw em  u k aże  się n a  pó łkach  ks jęgar  
skich.

GDATsSK. (PAT). —  W  zxviązku 
z ciążeniem ih t le ro w co w  do zlikxvido 
w an ia  s tro n n ic tw  po li tycznych  w 
G dańsku  za rząd  c e n t ru m  w  G dańsku  
u ch w ali ł  n a s lę p u ją  rezolucję

Zgodnie ? k o n s ty tu c ją  W olnego M 
mtaxvodawstwTo i sena t  gdańsk i  opiera  
ją  się n a  zasadzie  p a r la m e n ta rn e j ,  xvy 
m aga jące j  is tn ienia  i dalszego  pozosta

xvania s tro n n ic tw  politycznych . W o  
bec tego także  i p a r t ja  centroxva wolne 
go m iasa  n a d a l  b ędz ię5 isnieć i p raco  
xvać w mv.-l sw\-ch zasad. C e n tru m  
u sto su n k u je  się pożytyw ilie  do loka! 
n y ch  władz. C en tru m  żąda  od  w-.szysl 
k ich  swrych członków lego sam ego na  
staxvienia \\7' s to su n k u  do  sena lu  wier 
ności wobec s tro n n ic tw a  i jego ztfsad.

Z Idu  Posta.
' l a  i lus trac ji  w idz im y  Wjłlejr Pó,sl'it 
iiabjai 'ającQga ben zy n e  do ap a ra tu .  — 
Ja-lc w-jadomo, P o s t  już  ZTUkończył sw ój 
gigu u tyczny lot d o b o ia  św ia ta ,  po b '  

j a ją c  sw ój  w łasny  rekord .

f-. _ „ .

podnosi  jeszcze szci-eg w aru u k u w  do 
d a tn it  h  —  jak p ra c a  na czyslem  po- 
w ie trzu  w7 d o s ta tk u  św ia tła  s łonecz­
nego p rzy  róxvnoczesnem  od ż i  woaniu 
się ludnośc i  .--wiieżemi p o k a rm a m i  Od 
zyw ian  e to  ̂ jest w p ra w d z ie  zb \  t 
szczupłe , n ie isy s tem aticzn e  i j e d n o ­
s t ro n n e .  aim zaw sze  zd ro w o tn ie jsze  od 
odżyw ian ia  robo tn ików 7 m ie jsk ich .

T o  p ę k n o  wsi, k tó re  wydaje ' się 
z o k ien  pociągów7 i z w e ra n d  le tn isk  
t a k  eza ru iąec .  jest w istocie sw ej h a r  
dzo su ro w e . W y c h o w u je  ono  z d ro ­
w ych  i k a r n y c h  ludzi, jak ch  ż ad en  
m ie jsk i  zak ład  w y ch o w aw czy  w y- 
chow ać^n ie  po trafi .

In le l igenc ja  m ie jsk a ,  k tó ra  daw n  > 
a m p u to w a ła  się od  wsi, m n ie m a ,  że 
ch iop i  zb y w a ją  te p ro d u k ty  (ja ja , n u  
sto, sery  i t. p .) , k tó ry c h  m a ją  n ad  
m ia r  po z a sp o k o jen iu  w ła sn y ch  p i 
trzeb . S tąd  też dąży  do  ja k  n a jw ię k  
szego  o b n iżan ia  ich cen i n a rz e k  i 
p rzy lem , że wieś wwzyskuje  m ias to  
Jes t  to b łęd n e  ko ło  BowSem fa-ktvcz 
ny s tan  rzeczy  p rz e d s ta w ia  się ina 
czej. Chłop, przyciśn ię ty  p o d a tk a m i  
d ługam i,  m us i  w7yprzedaw rać te a r ty ­
kuły po lichych  cenach , a rodz inę  
sw oją  pozostaw-iać n a  k a r to f la c h .  Ja  
ja. m ięso , m as ło  i sery  ogląda on prze  
c ie ln ie  dxva ra z y  do  r o k u  (W ie lkanoc  
i Boże N arodzenie) —  w y łącza jąc  j i  
kieś u ro czy s te  oko licznośc i  p rzy g o d n e  
ja k  np. wesele, gdzie rnożi \  na je ść  
się tego na d a rm o c h ę .

Chłop n ie ty łk o  jest  ż jw ic ic lc m  'eh 
tego społeczeństw  a ale tak że  czy n- 
n ik ie m  p e l i ty f z n y m  i m i l i ta rn y m  
p :ci-wszej wagi. Cafą d u szą  p rz y ro ś ­
nięty do zag o n u  i u św ia d o m io n y  p ań  
slw-iwo b ęd z ie  o n  n a j le p sz y m  ob ­
ro ń c ą  sw ej z iem i p rzed  in w az ją  w ro 
ga.

Oto  k i lka  słów praw-dy o wsi. W  
*, c z ćg ó 1 n o śc i1 {ó‘ "w.?? ii a s z e j,

;* * *
K ró tko  m ów iąc , w szyscy po ch o ­

d z im y  ze wsi i je s te śm y  n a  iej u trzy  
niari u. I da libóg  t rzeb a  w ie lk ie j  de­
p ra w a c j i ,  n ie s ły ch an eg o  w y p aczen ia  
pojęć, a b '7 zap rzeć  »ie tego — i o d n o ­
sić s;ę do  wsi ro zp o w szech n io n ą  d z i ­
s ia j  w śród  inte ligencji  fa łszy w ą  oho 
jętnościs* i ges tem  wieLkopańskośo'

Muisi to  k o n ieczn ie  ulec zm ian ie  
In te ligencja ,  podchodząc  d o  wsi z p rn  
cą spo łeczno— go sp o d a rczo  —  ośw7ia 
tow-ą, p o w  n n a  w7yzbyć  się do lychcza-  
soyyej p a n la lo n a d y  i sz tuczności.  I n a ­
cze j w sze lka  p ra c a  pójdzie n a  m arn e ,  
bo wieś in s ty n k to w n ie  o d rzu ca  wszy­
stko, co n ie  jest  n a tu ra ln e .

Aby ta p r z e m ia n a  pojęć i poglą  
dów- n a  w ieś  o b ję ła  całe  społeozeńst 
wo w e w szy s tk ich  je g o  p rz e k ro ja ch ,  
p o w .n n a  za ją ć  się tem  wr p ie rw s ^ im  
rzędzie  pedagog ika . M łode poko len ia  
t r z e b a  xvvcliówać w7 tej a.tmosferze, 
j a k ą  za lecali z a p o m n ia n i  u top iśc i 
X \  I i X V 0  w eku. To nie będzie  c o fa ­
n ie  'liislor ji, lecz objayy p o s tę p u  idące 
go po j in i i  n a tu ra in e j ,  z k tó re j  w y trą  
c :la n a s  f a t a ln a  p ed ag o g ik a  jezuicka, 
a do k tó re j  d a re m n ie  usiłow ali  n a w ią  
zać ifizjokraci i K om is ja  E d u k a c j i  Na 
rodow ej.

yVle do tyczy  to  niciyJko wyeno-
w aw ców . R ów nie  d o ia ź n e j  i r a d y k a l ­
n e j  zm ian ie  m usi ulec m y ś lo w y  s tosu  
nck u s ta w o d a w c ó w  i u rz ę d n ik ó w  do 
wsi. W te d y  re fo rm a  ro ln a  i s p ra w y  
-podatkow7e n a  wsi b ędą  ow ian e  inny ni 
d u c h e m  —  i w olne  od wielu zg rzy tów , 
v y r ik a ją c y c l i  z czysto  fo rm a in y c h  
yyzględów, ze sposobów  zas to so w an ia  
us taw . WYedy w s to su n k u  p ań s tw a  do 
wsi będzie  w ięce j  duszy  i c iepła, a 
m n ie j  ry g o ru  i g rozy . A będzie  to m oz 
li we w ówczas, gdy- w ładze  p a ń s tw o w e  
in fo rm a c je  sw oje  o  wsi b ędą  o p ie ra ły  
n iefy lko  na  tab l iczk ach  s ta ty s ty c z ­
n ych ,  lecz ta k ż e  —- w xviększej raie 
rze — na  re a ln e j  zna jom ośc i  wszyst 
k ich  p rz e ja w ó w  k o n k re tn e g o  jej ży 
cia

* * *
Ja k  na jlepsze  z ia rn o  n ie  w yk ie ł  

k u je  n a  n a j lepsze j  glebie, gdy  n ie  bę 
ozie o d p o w ied n ie j  ilości św ia t ła  i ciep 
tu —  tak  sam o  n a j l e p s z a ,  n a jb a rd z ie  j 
ia c h o w a  rze te ln a  p ra c a  n a d  p o le p ­
szen iem  .sytuacji na  wsi m e  o d n ie ś  li 
po żąd an eg o  s k u tk u ,  jeśli nie będzie  
■odJiywała się w7 n a tu ra ln y c h ,  sw o  
hodnyefi w a r u n k a c h  psycho log icz­
ny eh

Te w a ru n k i  musi s tw o rzy ć  n a j \v \z  
sza w a r s tw a  elity spo łeczne j  (uczeni, 
pisarze, publicyści), u r a b ia ją c  w laści 
v,-ą op in ię  p u b l ic z n a  o wsi. o p a r l ą  na 
r a c jo n a ln y c h  p o d s iaw ach .

S t. Sahmlcr
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Dalsza pomoc rządu dla budownictwa.
W  d ą ż e n iu  do ro z w o ju  z d ro w y c h  

p ro cesó w  in w es ty cy jn y ch .  rząd  na  
p o c z ą tk u  ro k u  bieżącego  zw rócił  s icze  
g o lną  uw agę  na z a g ad n ien ie  p o p a r ­
cia ru c h u  bu d o w lan eg o .  P ro g ra m  
p ra c  w ty m  zak re s ie  u s ta lo n y  zosl-tl 
u c h w a łą  K om ite tu  E k o n o m iczn eg o  z 
d n ia  10 s ty czn ia  rb W  w y k o n a n iu  
te j  u c h w a ły  d o k o n a n o  szeregu  p o s u ­
nięć, k tó re  w y d a ły  p o m y ś ln e  wynik .,  
u m o ż liw ia jąc  w te g o ro czn y m  sezonie  
b u d o w la n y m  znaczne  ro zsze rzen ie  ro 
b ó t  b u d o w la n y c h .

W śró d  ty ch  posun ięć  w ym ien ić  
należ} m iędzy  innemiN w y d an ie  ust i 
w y  o u lg ach  dla  n o w o w zn o szo n y ch  
budow li ,  now elizac ję  r o z p o r z ą d z e n i  
d o  u s ta w y  o ro z b u d o w ie  m ias t  i inne  
przepis} ' p ra w n e ,  k tó re  zm ie rza ły  do 
w y tw o rz e n ia  w a ru n k ó w ,  u ła tw ia j ą ­
cych  b u d o w n ic tw o  i z a ch ęca jący ch  
k a p i ta ły  p ry w a tn e  do in w e s to w a n ia  
się w  tei dziedzinie. N as tęp n ie  —  o b ­
n iż o n o  k o sz ty  pożyczek  b u d o w la n y c h  
k o sz ty  p rz e w o z u  m a te r ja łó w  o raz  c.- 
n y  n ie k tó ry c h  z nich, zw łaszcza  tych , 
k tó re  u trz} ni} w a n e  by ły n a  p o z i o m i  
g o sp o d a rczo  n ie u z a s a d n io n y m  ja k  ce 
m en t ,  węgiel i t . p., o p ra c o w a n o  w dro  
dze  k o n k u rs u ,  ogłoszonego przez B k 
G o sp o d a rs tw a  K ra jow ego , w zorow e 
p la n y  d ro b n y c h  bud o w li  m ieszk an k i  
wych, p rzezn aczo n o  14 m il jonów  zlo 
ty c h  k re d y tó w  dla  d ro b n e g o  budow­
n ic tw a  z czego n ie m a l  w szystko  już 
ro z d y s p o n o w a n o  dla  oko ło  130 m ias t  
no p o d s ta w ie  w n iosków  n a d e s ła n y c h  
p rzez  k o m ite t  ro zb u d o w y , p r+gprow a 
dzo n o  w reszcie  -szereg u r a c  zm ie rz a ją  
c y ch  do u d o s tę p n ie n ia  b u d u ją c y m  ta 
n ic h  gruntów- w ok o l icach  większych 
m iast,  koncen l ru jąc  c a łą  g o sp o d a rk ę  
t e r e n o w ą  w rę k a c h  B a n k u  G ospodar  
s tw a K ra jow ego  i t p.

G łów ne w ysiłk i r z ą d u  skie-r-owan,, 
zos ta ły  w  teg o ro czn y m  sezo n ie  bud  ) 
w lan y m  na  ro zsze rzen ie  b u d o w n ic tw a  
d o m ó w  m a ły ch .  Za tego ro d z a ju  / o 
l i ty k ą  b u d o w la n ą  p rz e m a w ia ły  prz .J- 
p ie rw sze  \yięc vy o s ta tn ic h  la ta c h  —  
d e w sz y s tk ie m  dw ie  o b se rw ac je .  Po 
w obec pogorszen ia  się ogó ln y ch  w a ­
r u n k ó w  ży c io w y ch  - - d ochodow ość  
domów- c z y n sz o w y c h  w y d a tn ie  się >b 
n iży ła ,  a tern s a m e m  w idok i ro z w o ju  
tego ty p u  b u d o w n ic tw a  o g ro m n ie  z i m  
la ły . P o  d rug ie  —  zauw ażono ,  że ka 
p i t a ł  pryw-atny w o b e c n y c h  czasacii 
n a jc h ę tn ie j  a n g a ż u je  się w  b u d ow ni 
c tw o  m a ły c h  d o m ó w  n a  uży tek  wlas 
n v  b u d u jąceg o .

W  k o n se k w e n c j i  w szy s tk ich  tych 
ce lo w y ch  za rząd zeń ,  j a k  rów n ież  w- 
z w ią z k a  z ogó lnem i w a ru n k a m i gos 
p o d a rc z e m i  i f in an so w em i,  k tó re  spo  
ręg o w a ly  w- spo łeczeństw ie  d ążn o ść  
d o  lo k o w a n ia  oszczędności w d o b ra c h  
rze c z o w y ch  —  ru c h  b u d o w la n y ,  zwła 
szcza jeżeli chodzi o  d ro b n e  b u d o w n ; 
c tw o  m ie sz k a n io w e  —  w r o k u  bieżą  
cym  p rz y b r a ł  c h a r a k te r  m aso w y . A k­
cja  r z ą d u  w dziedzin ie  b u d o w la n e j  
p rzy czy n i ła  się  w- znaczny m s to p n iu  
d o  o żyw ien ia  życia  gospodarczego , a 
ze w zględu  na to, że b u d o w n ic tw o  po

Regjonafny zjazd pszczelarzy 
woj. północno - wschodnich.

T o w a rz y s tw o  Pszczeln ieze  Ziemi 
W ileń sk ie j ,  k o rz y s ta ją c  ,z tego, iż li­
c z n e  s to w a rz y sz e n ia  pszcze la rzy  jak i 
(poszczególni w łaścicie le  p a s ie k  woje- 
w-ództw p ó łn o cn o  w sch o d n ich  biorą- 
u d z ia ł  w Uf T a rg a c h  P ó łn o c n y c h  i 
W y s ta w ie  jL n ia rsk .e j ,  k tó re  o d b ę d ą  
s ię  w d p ia c h  26 s ie rp n ia  do 10 w rz e ­
ś n ia  rb. w  W iln ie ,  o rg an izu je  w dn.
5 i 6 w-Tześnia reg jona lny  d w u d n io w y  
z jazd  p szcze la rzy  w o jew ó d z tw  pó łno  
cno  w sch o d n ich ,  n a  k tó ry  też b ęd ą  za 
p ro szen i  nas i  w y b i tn i  pszcze la rze  z 
’n n v c h  dzieln ic  R zeczypospo li te j  Pol 
-skiej.

T o w a rz y s tw o  Pszczeln ieze  Ziemi 
W ileń sk ie j  z w ra c a  s ię  do o rg an !zacv j  
>szczemiczych. w o je w ó d z tw  -północno 

w sc h o d n ic h  o łaskaw-e zgłoszenie  s w e ­
go u d z ia łu  w- zjeździe.

P szcze la rze  z in n v c h  dzie ln ic  "Rze 
czy pospo li te  j Po lsk ie j ,  życzący  w ziąć 
u d z ia ł  w- z jeździe, b ę d ą  m ile  w idzian i 
i  pro-szeni są  o w czesne  zg łaszanie  się 
p o d  ad re se m :  T o w a rz y s tw a  Pszczeln i
cze  Ziemi W ileń sk ie j  w W i l n i e ----
B iu ro  III T a rg ó w  P ó łn o cn y ch  i W y ­
s t a w y  L n ia rsk ie j  —  O gród  B e r n a r d y n  
ski.

P ro g ra m  z jazd u  będzie  p rz e s ła n e  
p o c z tą  w szy s tk im  zg ła sza jący m  -się 
o rg a n iz a c jo m  i poszczegó lnym  pszcze 
la rz o n i

Ciąga za sobą w zros t  wyfwórczoś;:;  
całego -szeregu gałęzi p rzem ysłu ,  n a  
wielu te re n a c h  sp o w o d o w a ła  znaczny 
w zro s t  z a t ru d n ie n ia  i zm n ie jszen ia  się 
liczby b e z ro b o tn y ch .

S tw ie rd za jąc  te  p o z y ty w n e  Wyni­
ki ak c j i  d o ty chczasow ej K o m ite t  E k o  
nomi-ezny .Ministrów, n a  o s ta tn iem  
sw em  p o s iedzen iu  pos tan o w ił  podjęc ie  
da lszych  jeszcze, jrrac, k tó re  akc ję  bu 
d o w la n ą  w y d a tn ie  ro zsze rzą  i k tó re  
b ędą  m og ły  z ap ew n ić  biiclownictw u 
m ie s z k a n io w e m u  w iększe jeszcze m oż 
liwoś-ci rozw o ju .  P o s ta n o w io n o  więc 
p o d jąć  dalsze  w ysiłk i  w zak re s ie  o b ­
n iżen ia  kosz tów  z a tw ie rd z an ia  p l a ­
n ó w  budow li,  u p ro szczen ia  pos tępo  
w an ia  iprzy za tw ie rd z an iu  ty ch  p la ­
n ó w  o raz  o b n iż e n ia  o p ła t  za p rzy łą  
ezen ia  uliczne. Za rzecz nic m n ie j  wa 
żną  u z n a n o  ob n iżen ie  i u je d n o s ta jn ie  
n ie  o p ła t  m a te r j a ln y c h  i h ip o teczn y ch  
p o b ie ra n y c h  yv zwSfzku z ozynóścia- 
mi. do tyczącein i  k re d y tó w  b u d o w la  
nycli i u m o w  o p rzen ies ien ie  w ła s n o - 
ści g ru n tu .

J e d n ą  z b a rd z o  yyażnych fo rm  po 
m o cy  dla b u d o w n ic tw a  jes t  d o s t a r ­
czenie  b u d u ją c y m  tan ich  te renów . W  
tym  zakresie ,  ce lem  s tw o rz e n ia  szer 
szych  i „ta tych podstayy- d la  państyy o 
yyej pomoc} te re n o w e j  p rzy  tw o rzen iu  
osiedli, zwła-szcza p rz ezn aczo n e j  dla 
ludnośc i  m n ie j  zam ożne j .  K o m ite t  E- 
kononniczny polec ił  j ioszczególnym  
m in is te rs tw o m  zb a d a n ie  możliyy-ości 
zw iększen ia  p a ń s tw o w eg o  z ap asu  te­
re n ó w  i o p ra c o w a n ie  p ro g ra m u  p racy  
yv te j  dz iedzin ie  n a  o k re s  na jb l iż szych  
p a r u  la t .  (Iskra).

EUGENJA KOBYLIŃSKA

ŚWIAT w SZKOLE
(p a m ię tn ik  n a u czy c ie lk i )

K s i ą ż k a  ta w y s z ł a  j u ż  z d r uk .  wL u x M 
i j e s t  d o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i a c h  w i l .  
S k ł a d  g ł ó w n y  w  k s i ę g .  S w .  W o j c i e c h a

C EN A  Zł. 3.50.

Udaremnienie zamacha stanu w Hiszpanji
organizowanego przez monarchistów.

P  VR\ Ż. (Pał) .  N a ca lem  te ry  toc 
j u m  h iszpnusk icn i  d o k o n y w a n e  są 
a re sz to w a n ia  p rz y w ó d c ó w  ru c h  u syn  
dy k a l is ty czn eg o  o raz  r a d y k a lH trp r  i 
w icow ego, d ą ż ą c y ch  do  o b a le n ia  obec­
nego u s t ro ju .  W  aB rce lo n ie  aresztoyva 
n o  o s ta tn ie j  nocy  150 osób, a n a  e» 
łom  te ry to r iu m  p a ń s tw a  o k o ło  500.

J e d u o e z e sn e  a re s z to w a n ia ,  d o k o ­
n a n e  yv środow  tskącb  lew icow ych  i

p ra w ic o w y c h ,  t łu m a c z o n e  są  pogłos 
k am i,  że zw o len n icy  m o n a re h j i  eheie 
li o!a sw o ich  celów z u ż y tk o w a ć  liisz 
pańsku-  żyw ioły  a n a rc h is ty c zn e  i do­
k o n a ć  w na jb l iż szy m  tz a s ie  z a m a c h u  
s tan u .

P r e m ie r  A zana  zdoła ł  zapano>vać 
n a d  sy tu a c ją ,  u d a re m n ia ją c  c a łk o w i­
cie te n ro je k ty .

Opieka itwo t'z!eCml bezrobotnych.

\ a  zdjęthiii w k  Izimy f rag m e n t  z ko lon ij  
le ln ich  im. JM elisa ją iry  P i łsudsk ie j  d la  d z ie ń  
bezrobotny,--li . W ikjMłmiji tlej przeby w i 600

dzieci-, korzyś-tąjąey-ch przez k i lka  tygodni  
ż *jłe4uej sw o b o d y  -i śwież-ego pow ie trza . .

N i e u d a n y  b l u f f  m i n .  G t .  t r  i . g a .
Szczegóły niefortunnego bojowego obsf&iunku n emieck ego,

LONDYN, (PAT). —  .D a ily  H era ld 4 do 
nos/ następujące interesujące szczegóły  o 
w czorajszej dem arche rządu angielsk iego  w  
B erlin/e w  spraw /c naruszenia przez Niem  
ey traktatu pokojow ego o  (le  zapow iedź m ; 
ntstra lo tn /c/w a  G oeringa eo do budow y  
aerop lanów  p ol/cyjn yeh  zostałaby wykona  
na.

Goering zwróci/ się  do am basady an g /e l  
sk jej w Berlinie z  propozycją nabycia w fjr  
m acb brytyjskjch  aerop lan ów . O świadczjd  
on  ofieja ln /e , że w obec te go  /ż W ielką Bey 
tanja d osfarezjtą  sam olotów  pobcyjnyeii 
Austrji to N /em cy pragną ich rów nież, —  
Goering dodał że gotów  jest przyjąć ofertę 
a cenam i, jakie w skaże rząd brytyjskj.

W czoraj angielsk i charge d-ajfajres uda/ 
się  do m inistra spraw  zagranicznych Neu- 
r sth a  i ośw iau czy ł imi, iż n ie  jest praw dą, 
jasob y  W B rytanja dostarccyia  Austrjt a e ­
roplanów’ policyjn ych  albow iem  korzysta  
n je  przez Austrję z tego rodzaju sam olotów  
bytoby n ielegalne. Z tych sam ych pow odów  
byłoby niem ożliw e dla knglji dostarczenia  
sam olotów  N iem com . „D aily H erald/4 doda  
j e  że  m in. Goerjng nie postara! s /ę  n a w et  
o spraw dzen ie czy w iadom ość o zam ów ię  
niu  Austrji je st  prawdziwa. I ży l on jej pop 
rostu jako pretekstu, licząc, że uda m u się  
w ten sposób przeprow adzjć jak  n a jb a rd zj;j  
jaskraw y i sk and aliczn y  b lu ff —  zakończy/ 
..D aily  Herald-4 sw ój artykut.

Szczegóły , podane przez D aily H erald4* 
potw ierdzti „T im es44.

\\1 związku z temi w iadom ościam i pra

Przed decydująceml posunię­
ciami gospodarczemi w St. 

Zjednoczonych.
N O W Y  YORK. (Pat).  W czo ra jsze  

p rz e m ó w ie n ie  (prezydfenta Roosevel- 
ta, w ygłoszone  -przez r a d jo  n a  tenia-f 
r e k o n s t ru k c j i  g o sp o d a rc z e j  ju, jes t  
w s tę p e m  do  b a rd z o  o żyw ionego  tygod  
n ia  w  S ta n a c h  Z jed n o czo n cch .  Czy 
n io n e  są  g o rączk o w e  D rzygotow anki 
do  rozpoczęcia  w n a d c h o d z ą c y  czw ar 
tek k a m p a n j i  m a so w e g o  z a t ru d n ie n ia  
b e z ro b o tn y c h .

/
„Czerwony front walki".
WROCŁAW, (PAT). —  A resz'ow ano tu 

członków  bojów ki tcrorys/ycznej, którzy no  
cą na ulicach rozrzucali ulotki o  treśc i wy­
w rotow ej. C złonkow ie bojów ki należą do za 
bronionej organizacji kom unistycznej „Czer­
wony Front W alki44.

sy  ang ic lsk /cj dow /ądujen-iy s ię . że Goering 
a I n d i i  przed trzcin a  fygmdiiiani ■ bczpośreii 
n ic  zam ów inia firmie- bryty jsk iej Fajrey A/ 
reraft Com pany na budow ę 40 aeroplanów  
p olicyjn ych . Zam ów ienie to  w ym agające !/ 
cencji rządu engielśk iego , byto rozważane

n a  posu dzeniu gabinetu W ielkiej Brytanj- / 
na w niosek wiceprem jcra B^ldw/na licen cji 
tej uje udzielono. W’dbec tego Goering pono­
w ił sw oją  ofertę w form ie przedstaw ionej ]>o 
w yżej przez dziennik,- ang /e lsk /e  i spotkai 
Sję z  przykrą dcm arclie W ielRicj Brytanji.

B E R L I '  . (P a t) .  B iu ro  W o lfa  oglu 
sza  k .om unikat,  d e m e n tu  ąt-y w/ach, 
m ość  p ra sy  aijgtełsk/e.j o 8i‘» i a n ‘lic'Sl 
c h a rg e  d— a ffa i re s  p o se ls tw a  a n g ł !  
sk iego  w  B erlin ie  u r z ą d u  Rzeszy m e 
m ieek ie j  w  sp ra w ie  b u d o w y  sam o lo

Demarche^ nie hyfo?
tó-,v p o ltey jnyeb .  ^Vedług k om un ik :!  
tu  ' tem are iie  tak ie  w-ogóle n ie  na  
s tąp iło  , uii> m og ło  n a s tą p ić ,  p o n ie  
w aż  p a r y s k ą  u m o w a  łctniezia n ie  zos 
tałti pogw-ałeona i pogwałeienie je j  w o 
g ó le  nie  w eliodzi w- rac h u b ę .

Pismo wiedeńskie o zbrojeniach powfetrznych.
W IEDEŃ (P 4T ). —  „Arbcjter Zfg.44

oskarża pgemjera prusk iego Goeringa- ;żł 
w ym usza od n iem ieck ich  przedsiębiorstw  
przem ysłow ych  znaczne sum ; na zakupy  
am olotów . F(rm y, które ociągają się- ze- zł.*, 

żen iem  okupu, zastraszane są przez wystan

n{Rów Goeringa represjam i.
LSajennjk pjsze: To, co s ię  dzieje od Rjl 

ku fygodn, w N iem czech na rzecz uznrojc  
ma lotniczego, jest groźbą dla sąsiadów  nie  
m ieckich j dla pokoju europejskiego.

Cała policja Rzeszy
wzmocniona oddziałami pomocniczemi poszukuje wrogów

„rewolucji narodowej".
BERLLN, (PAT). —  D zisiaj w pom duie 

na zarządzeuie tajnej policji na wszystkich  
lin jach kolejow ych j szosach  sam ochodo­
w ych w  Prusach dokonano szozegó/ow ej kon 
troli osob istej podróżnych [ kontr^l) baga 
żu. Rządy innych krajów  zw /ązkow ych  wy 
da.ty rów nież takie sam e zarządzenia. Wszy 
stk ie  osoby podejrzane aersztowano-. IV ob­
ław ie wzięta udzjał cata p o l('cja Rzeszy wraz 
z  oddziałam i pom oeniczem i iKtdz dani, 
szturm ow ców  j strażą kolejow ą.

U rzędow o m otyw ują tę akcję pościgiem  
zą krążącym i po N iem czech tajnym f kurje 
ram i, utrzym ującym i tączność pom iędzy po 
szezególn em j organizacjam i antypaństwow t- 
mf.

BERLIN, (PAT) —  Przebieg dzisiejszej 
obławy p olicyjn ej w całej Rzeszy według  
zapew njeń urzędow ych nie został nigdzie  
zakłócony. D okonano bardzo licznych  aresz

towań. W  Ham uurgu aresztow ano 23 asoby. 
Ż  Dirtm undu donoszą, żc  policja rozw iązała  
Ł/lka tow arzystw  śp iew aczych, podejrza­
nych o upraw ianie dzia ła lności m arksjsiow  
sk icj. M ajątek tych tow arzystw  uległ k.onf( 
skacie. VV1 Sztutgardz;e aresztow ano 200 osób  
pod zarzutem  przygotow yw ania akcji auty  
państw ow ej z okazji odbyw ającego się  tam. 
zlotu gim nastycznego.

P o lic ja  sk on fisk ow ała  przytem  wicik-i 
ilość u lotek o treści nielegalnej. W  H-erne 
policja  zatrzym ała 4 osoby za agitację # on.. 
njstyczną, jedną zaś za obrazę flagi h /'le  
row sk('ej. W  m iejscow ości Sehoenw ald doku  
nano wielu aresztow ań śród m ieszkańców  
kolon ij Icfnjehj obozujących w nam iotach. 
W śród sk onf/sk ow an cgo  m atcrjaiu z n a jd )  
waty się  najnow sze num ery n ie lega ln ie  wy 
daw anego organu kom unistycznego Rote F i  
hne4*.

Czerwone metody w bronzowej Rzeszy.
BERLIN. (PAT). —  Rząd T uryngji are 

sztow at żonę { córkę burm istrza z Langowie 
se, nazw iskiem  W orclia, przebyw ającego obe 
cn{'c w Pradze czesk iej.

A resztow anie rodziny W orcha jest odwc 
tern z a  rozpuszczan ie przez H('ego zagrani

■ m i

Polska wyprawa alpinistyczne - naukowa
w góry Rmeryki Południowej.

W  jesien i r. b. w y ru sz a  z P oIsk 
w K o rd y l je ry  A m ery k i  P o łu d n io w e j  
w y p r a w a  a lp in is ty czn o  n a u k o w a .

K o rd y l je ry  p o łu d n io w o  a m e r y k a ń  
sk ie ,  zw an e  rów nież  A ndam i, r o z c ią ­
g a ją  s .ę  o lb rz j  m m i p asem  łań cu ch ó w  
g ó r s k ic h  n a  p rz e s trz e n i  k i lku  tysięcy 
k i lo m e tró w ,  o d  P a n a m y  po Ziem ię 
O gnistą .

N a jd łuższe  co  do swej r o z ­
c iąg ło śc i  są po H im a la ja c h  n a jw yż  
fizemi g ó ram i św ia ta  S zczy tow ym  p u n  
fctem tego b e z k o n k u re n c y jn e g o  w 
sw e j  d ługości p a s m a  górsk iego  je>t 
p o tę ż n y  szczyt A concagua , dźw iga  iq 
c y  się s ie d m io k i lo m e tro w ą  b ry łą  k a ­
m ie n ia  i lodu . A concagua (7Ó35 m.) 
n a jw y ż sz e  w zn ies ien ie  całego  kon  
ty n g e n tu  a m e ry k a ń sk ie g o ,  leży  w pól 
-n ,ocn o ■ z a y h o d n ij \ |  c z ę ś c ! Argetntynv 
n a  pó łn o c  od je d y n e j  tv A m eryce  Po 
łudniow-ej t r a n s a n d y js k ie j  l in ji  kole

jowej, łączące j  o c e a n  S p o k o jn y  z At 
la n ty c k i  n.

Że w zg lędu  n a  (twe wzniesienie . 
A concagua  w ie lo k ro tn ie  by ła  a t a k o ­
w a n ą  p rzez  liczne ek sp ed y c je  a lp im  
s tyczne , p rz e w a ż n ie  ang ie lsk ie  i n ie ­
m ieckie . Hiistorja w ejść , n a  Aconca- 
guę  -ma już  sw oje  liczne t ra g e d  je 7 ei. 
f iary N iezbyt t r u d n a  technicznie ,  
b ro n i  się je d n a k  n iezw y k le  su ro w y m  
k l im a te m , o s tre m i m ro z a m i ,  n ie u s ta n  
n ie  w ie jący m  z im n y m  w ia trem  i ol 
b izy 'm ia  wy sokością . To też n a  d w a ­
dz ieśc ia  k i lk a  prób, tydko sześć inzy  
od  ro k u  1897 s to p a  lu d z k a  d o tk n ę ła  
n a jw y ższeg o  w ie rzcho łka .  Nowego 
Św iata .  O s ta tn io  —  n iem ieck o -au s tr ja  
c k a  w y p ra w a  w ro k u  1932.

G óra ta  ze w zg lędu  n a  sw ą w y so ­
kość, s ta je  -się rów nież  p u n k te m  za 
in te r e s o w a n ia  a lp in is tó w  polsk ich . 
Nie jest j e d n a k  g łó w n y m  i w v łączn v m

celem  w y p ra w y  polsk ie j .  W  g ó rsk ich  
z a k ą tk a c h  s ta n ó w  S an  J u a n  i Meń- 
doza , na  pó łnoc  od m a s y w u  A conci-  
g ua  ro z c ią g a ją  się w ielk ie  p a s m a  gór 
skie, d ługie  ła ń c u c h y  szczy tów  p o w y ­
że j  6000 m., m a ło  znane , n iezdohy-  
w a n e  -I m a ło  do s tęp n e  P o łożone  w od 
ległości kilk uset k i lo m e tró w  o d  k o ­
lei, b ez lu d n e ,  bez dróg, -bez r o ś l i n n i - 
ści, na  n a j le p sz y c h  m a p a c h  i w  n a j ­
n o w sz y c h  p o d ręczn ik ach  g e o g ra f ic z ­
n y c h  zn aczo n e  b ia łem i jńam kanK  j i -  
ko n ie z b a d a n e ,  
z a in te re so w a n ia  
ka  i alpinisty^.

Z do b y w an ie  
6000 ni. s ta w ia

s ta ją  s ię  o ś ro d k ie m  
uczonego, pod ró żn i

szczy tów  pow yżej 
a lp in is to m  p ierw szo  

rzędne  w y m a g a n ia  ze w szy s tk ich  dzie 
dz in  tego t ru d n e g o  spo r tu .  :z\vy- 
k le  o s try  i s u ro w y  k l im a t  Andów, ni 
S z c z y g ie l s k i e  słońce  n a  śn iegach  i lo 
d o w cach ,  su ch y  z im n y  w ia lr ,  d m ący  
b ez u s ta n n ie ,  s i lne  m ro z y  w nocy, tro  
ip ikalny  u p a ł  we dnie, w ysokość , r o z ­
rzedzone  pow ie trze ,  b r a k  tlenu, law i­
n y  k a m ie n n e ,  ch o ro b a  gó rska , gw at 
ło w n e  śnieżyce, o to  * n ieb ezp ieczeńd  
wa, k tó re  c z y h a ją  n a  a lp in is tę  k łó ­

cą n /a ilo m o śe , o z/em  traktow an iu  w
N iem czech. Biuro Uonti p rzy p o m n ą , żr 
W.orch,, spodziew ając się  pow stania hitlerow­
skiego. obsadził ratusz, w Iąingew jese eztou  
kam / republ/kańsfe/rgo Re/clisbaancru.

r e  m u s i  zw alczyć o d p o w ie d n im  ekw i 
p u n k ie m ,  w iedzą  a lp in is ty czn ą ,  wv- 
ti-zyiinałością, w olą  i siłą n e rw ó w  i 
m ięśn i.

E k sp e d y c ja  po lska , sk ła d a ją c a  się  
z 6 c z ło n k ó w , m a  n a  ce lu  n ie ty lko  
zdobycze  czysto  alpinisty-czne. P rz e /  
uczestnikom w y p ra w y  m a  b yć  p rz e ­
p ro w a d z o n e  b a d a n ie  n ie z n a n y c h  gól 
p o d  w zg lędem  geo log icznym , m e teo ru  
log icznym , g eo f izycznym  i t. d. Ucze 
s tn icy ,  bądź  alp in iści,  k tó rzy  już b ra  
li u dz ia ł  w  w p ra w a c h  w Alpy-, -bądź 
u a u k p w c y  i podróżnicy'., m a ją  za z,, 
d an ie  w y k o n a ć  n a  m ie jscu  szereg 
p ra c  n a u k o w y c h  i zc*brać o d p o w ie d n i  
-materjał. Jed n o c z e śn ie  n a k rę c o n y  bę 
dzie fi-Im, i lu s t ru ją c y  p rzeb ieg  w y p rą  
wy. Po sp ęd zen iu  la ta  w A ndach , w 
d ro d ze  p o w ro tn e j  wyprawa za trzy m a  
się w B razylji ,  ce lem  zb a d a n ia  .pas ­
m a gó rsk iego  S ie r ra  do M ar i n a w i ą ­
zan ia  kontaik tu  z po lską  im ig ra c ją  w 
Parnni-e.

P o dz ia ł  p ra c y  n a u k o w e j  w  łon-e 
ekspedycji  p-rzeijstaw ia s ię  n a s t ę p u ­
jąco :  in-ż. S D aszyńsk i  —  liad an ia  ga‘- 
o lo g :czne, d r .  J. Doraw-ski (lekarz  w y

Półtora tysiąca aresztc- 
warsych.

M ADRYT. (Pat) .  H iszp ań sk ie  w ta
dze b ezp ieczeń s tw a  w y k ry ty  sze roko  
ro zg a łęz io n ą  o rg an izac ję ,  m a ją c ą  na 
ce lu  d o k o n a n ia  z a m a c h u /  s tan u ,  Sp: 
Sek p rz y g o to w a ły  «Semeiity luonar-  
eliisty ezne, k tó re  p o ro z u m ie ń  ały  się 
z  k o la m i ana re l i is ty czn e iu i  i w  śeis 
je m  p o ro z u m ie n iu  p rz y g o to w y w a ły  
się do  akc ji ,  k tó r a  m ia ła  w y b u c h n ą ć  
w o s ta tn ich  d n ia c h  l ipca  tub  n a  p o ­
c z ą tk u  s ie rpn ia .  H isz p a ń sk i  m in is te r  
s p ra w  w e w n ę trz n y c h  w z w iązk u  z ta  
s y tu a c ją  w y d a ł  po lecen ie  z a a re sz to  
w a n ia  szeregu  O só b , n a leżący ch  za  
ró w n o  do kó l  p ra w ic o w y c h  j a k  i lew: 
eow yeh. M iędzy aresztów a n y m i z n a j  
du je  się p e w ie n  u rz ę d n ik  policji k tó ry  
k o ip o r to w a ł  odezwy faszys tow sk ie .  
L iezlła  a re sz to w a n y c h  n a  te ren ie  ca 
tego p a ń s tw a  w ynosi  obecnie  około  
p ó ł to ra  ty s iąca  osób. M in is te r  A zana  
-uświadczył d z ie n n ik a rz o m , że ru c h  
fen zo s la ł  zgn iec iony  w z a ro d k u  i zu 
pełji / t  n ie  d o tk n ą !  a rm i i ,  k tó r a  a p z o  
s ta ła  w ie rn a  s z ta n d a ro m  repub lik i .  
M in is te r  w y ra z i ł  p rz e k o n a n ie ,  żc do 
k o n a n e  a re s z to w a n ia  up rzed z i ły  groź  
ne  k o m p lik ac je .

S U D O R Y H
m i t t i

„Tydzień gościnności pol­
skiej" w Chicago.

ŁH4GAGO, (PAT). — Odbyt się 'tu ..Ty- 
dzjeń fjoś-ci-n-iiośi-i -jiulskb-j", Wtóry rozfróczę 
tu przyjęcie u kojri-sulu geueruinc-go R/eczypo 
sjiolJiloj Zbysotewsikiego. Tydzień zakończył 
się wczoraj wic-lkjm -pocliodem prz«z iilitc- 
mjastfe orgiin-izac-yj i stowarzyszeń pofck-.ch. 
W  -pocli-ojzio wzjęło udział 50 artystycznie 
pomyńlu-iiycli rydwanów, ilustrujących u aj 
ważniejsze momenty hjslorji polskiej. Wy- 
a-óżnjut sję rydwan, przedstawiajŁicy od>je'-z 
wiedeńską. , W poehodzie uczie^stniozylo 80 
tys. osób. M. i-n. obecnj byli desygnowauy 
ambasador Stanó-w Zjedneczouyeh w Polsce 
Cudaliy z rodzjną, prezesi orgaiijzacyj \ stu 
wtirzyszeń -polskich j wiole innych w\bil- 
nych osobistość].

W ieczo-rem odbyło  się wspu-njate widowj 
sko lijsto-ryc.zne na  k tóro  -przybyto 100 tys. 
wRiizów. W loży konsuil-a generailuego iprzyg-lą 
d a l j  sie p rzed sh iw ieu ju  reprezonilanci władz 
cyw ilnych  j wojskow ych ,  de-legacj F ederac j i  
Żydów P o lsk jc h  w Nowym Y orku i innj. 
P r a s a  zam ieszcza  cnłuz jastyczne opisy pt>. 
chodu,  p o d k re ś la jąc  jego  wal"ory artyistyarzn,- 
j  zn ak o m itą  organizac ję .

Premjer Węgier ponownie 
uda się do Rzymu.

BUDA PESZT, (PAT). —  PonoM 
uy w y jazd  p rem  jer a Goemboesa do- 
R zym u  \ \ \ w o t a ł  liczne k o m e n tu re  w 
prasie , k tó ra  p rzyp isu je  te j  podróży: 
duże  znaczenie  polityczne. D zienniki 
w y su w a ją  da leko  idące prognostyk i  
®o do zm ian y  sy tuac ji  m iędzy na rodo 
woj W ęgier, w y raża jąc  p rzypuszczę  
n ie ,  że podczas  k o n fe rency  j rzy m sk ich  
om ów ione  b ę d ą tsp ra w y  rew iz ji  g ran ic  
w  m yśl pos tu la tów  węgierskich-. Poza  
tera jirzedniio tem  o b ra d  rzy m sk ich  
m a  być sp raw a  Locar-nu w schodn iego  
o raz  ustosunkow anie-  się W ę g ie r  da- 
p a k tu  czterech.

MolUsonowie kontynuują lot.
NOWY YORK, (PAT). —  M oll/sonowu- 

pr-zybyl/ pom yśln /e  do. Nowego Yortu. 
zgotow ano im  cn/uzjastyczne przyjęcie.

„Au. o —  Expresso“ zatonął.
ATENY, (PAT). —  W ycieczkow y statek  

greek/ wy to n  ii w odlc-giości 7, m g od w scho  
dniego brzegu w yspy Eig/na c ia /o  m łodej 
kobiety.

Przypusz.ezają /ż są to  zw łok / jednej z 
dw ócb W łoszek, pasażerek zag /ii/o it‘’go iif 
planu „Aero —  E xprcssn‘f. Zw/oki- są  siln /e  
zdeform ow ane i noszą liczne ślady obrażeń. 
N/e- ulega wąlplftwośe/, iż- ,,Aer« —  E.vprcs 
so44 zatonął.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
WARSZAWA, (PAT). —  DEW IZY: L on  

d vn  29.514 —  30 09 —  29.70. Nowy York 
6,36 —  6,40 —  6,32. N. Y o rk  k a b e l  6,38 — 
0.42 —  6,34. P a r y ż  35.04 —  35,13 —  34,95.

DOLAR: w ohr.  p ry  w.: 6,34 
BI

6,35.

S Ł U C H O W I S K ^

Złote serca.
Od A peninów  da  Nudów, od  Skandy-iuiwj: 

(jo Kilimn-ndż,aro, od B esk jd ó w  Z achodn ich  
-po rzekę  Aa, p o d o b n o  n i o n a  takiego le tn i­
ska, gdzieby nie byto choć  jednego  a m a to ra  
sp o r tu  zwanego łowieniem  ryb  -na wędkę.

W  Anglji poiud-niowej w-szyslt-kie dop ływ y 
rzeki  T am izy  są  oblężpłie  przez  -nich -doszczęt 
-nie. Na p rzes t rzen i  ca-ty-ch mil w odległości 
2 y a rd ó w  jede-n od drugiego sto ją  po  obu 
st-ronach rzek  tyra-Ijerą dżen te lm eni  w c y ­
l in d rach  i z a rsen a łem  -zapasowych wędek .  

„D ług ie  -wi-zy.to-we spodn ie  m a ją  odw i-nięte do  
p ó ł  łydk i  i ^ ledzą  pidnie ru c h y  ko-rków u a  
wodzie. Mogą lak  -stać godzinami,  d n iam i 
tygodniam i —■ -d-o-póiki sta-rczy u r lo p u ,  lub 
feerji.  Jeśli na leżą  do a ry s to k rac j i  rodow ej,  
me d b a ją  o ui-lo-p t rw a ją  dopóki  sezon 
lirwa.

I ,n»s. am a to rsk ie  ry b a c tw o  jes t  oczy­
wiście rozwinię te  nie  w tak  b u jn y m  w y m ia ­
rze j a k  u Anglików, n iem nie j  jed n a k  nie 
iwn-k go. Jeśli k a jak iem ,  -lub spneerów ką  
przesuniesz  się wz-dluz -pochyłej rzeki o brze  
gach U rozm aiconych  —  rzek i  n a z y w a n e j  
NN .Iją. .uderza Cię jedna-k i-cli wcale p o k a źn ą  
j a k  ,na k ra j  o gęstszem zalesieniu -niż zalud 
nieuiu —  ilość.

Na kazdciu  le tu jsku  w k ażde j  WjIIj lub 
w k n a d y m  k o m pleks ie  e h a tu p  jeslt ciioć j e ­
den  łowca szczAlpaków i plotek. Zwykle są- 
siedzi n .owią  o m-m: , tu człowiek o  złotem 
se»eu‘‘.

Człowiek o z lo tem  sorcu“ slro-ni o-d to 
warzyst-wa ludzi.  P rz e d  ozwarllą o świeie już  
c za tu je^za  lub p rz ed  jak im ś  sk-rętem rzecz­
nym. Siedzi i s-pogląda w z a m u lo n ą  wodę. 
Trtk będzie  -siedział do  wieczora.  Zajęcia  sw o 
je  -przerwie n a jw y że j  am chw ilę  by  szybko, 
b a rd z o  s.zybko p rzesu n ą ć  się z c a h  m swym 
uparą-tem o -k/likail-uesiąt k ro k ó w  dalej.

„Człowiek o z iołem se rc u 4' nie je o b ia ­
dów, śn jadeń ,  an i  .kolacyj j dlategęi jesi b a r  
d.zo -sym patycznym  lotnikiem. O dżyw ia  się 
ty lko  nieco w czasie  desz-uzowych -dni. W te-  
c(r -po posi łku  ro zw iązu je  m u  się język.

„Człowiek o z lotem ser,cu“ o pow iada  .naj 
chę tn ie j  o sw ych  p rzy g o d ach  z czasów  wczes 
nej' miodośtfi —  s tudenck ie j ,  u n iw e rsy tec ­
kiej. T am  -zos-tal. Miał wfedy k i lk a  lub ki!- 
kana-ście -przeżyć. P o te m  już  zawsze siedział  
w- biurze ,  lub  łowił  r y b y  n a  wędkę.

- „Człowiek o złottem s e r c u '4 będąc  stude-n- 
fem, o iile się n ie  uczyi, nie k ochał ,  iub  nie 
-wałęsał się  boz celu, to  znaczy  w p rz e rw a c h  
m iędzy  n a u k ą ,  m iłośc ią  i odpoczynkiem , czy 
li w- k r ó tk ic h  chw ilach  k ied y  w ładze  u m y ­
słowe pr,zychodzii\  d o  głosu —  obliczał z 
k o legam i ja k im  n o w y m  p o m y słem  u raczy ć  
polic ję.

Jeśli s tu d jo w a ł  w k r a ju  w k tó ry m  p rz ed  
woj. poljcjani-.j ehod-zjli w długich  b ja ły ch  rę 
•kawi-c,zika-eh —  od szu k iw a ł  tak iego  policjamita 
który ' s-tał w pobliżu p u d ła  ze śmieciem (bo 
w  tak im  Rcr-aju już p rz ed  -wojną śm ie tn ik i  
u s ta w io n o  n a  u l icach).  Jeśl i takiego o dszuka ł  
—  m ia ł  chw ilę  w ielkie j  radośc i .  Po d ch o d z ił  
do śm-idtni-ka i z aczynaf  av m m  grzebać  d łoń  
mi. P o l i c ja n t  o-bserwował go pe-zez pewien 
czas. poczem  za-pytaw&zy się i do w ied z iaw ­
szy, że chodzi o dz-iwnym zbiegiem okolicz  
mości zgubione  bino-kle w śm ie tn iku  śpieszył 
,z po m o cą .  A kiedy  -sobie rękaw iczk i  zu-peł 
n ie  u p a p r a ł  —  wiledy student' w o ła ł  —  , ach!  
d o p r a w d y  zapom nia łem , przecież m am  b ino  
kle w  k ieszen i! '4 T ak i  (to b v ł  już  zaw sze  fi- 
iliułemy, „człowiek o z ło te m  s e rc u '4.

Jeśl i  slu-djowal w kraju- gdzie polic janc i  
chodzili  z. a lek san d ro w sk im i  b ro d a m i  a w 
k ażd e j  nstytiicj.l b y ł  -napis „bieriegilies wo- 
ro w “ —  łap a ł  policjkrnaow n a  ,-złodzieja'4: 

-Niósł latkrś podejrzainy p rzcd m io l  i n ie ra z  te­
go sam eg o  w ieczoru  byf  5 razy  wylegitym o- 
w y w an y  w ty m sa m y m  kom isar jac ie .  T ak ie  
roz ryw ki  u rz ąd z a ł  sobie- „człowiek o złotem 
.sercu'

Teraiz, kiedy- zm ro k  b ędzie  z ap a d a ł  „czło 
wiek o zlotem se rcu"  w y jdz ie  z -nad W ilj i  na  
w ysok i  brzeg .-Pó jdzie  w k ie r u n k u  ogrodu .  Na 
liścia cii limli-n będzie  s z u k a t  Iiipcowy-cli 
-Ciu-ząszczy zielonych- i m ałych .  Na-zbiera ich 
ca łą  ga rść  do m eta low ego  -kubka. N as tę p n e ­
go d n i a  uży je  j-e n a  p rzy n ę tę  d la  ryb .  Będzie­
je  -napy-t-liał n a  h-aczy ki. Chrząszcze- b ędą  s i ę  
-wiły ma o s t rz u  w-ę-dki. Będą -przebierały łap-- 
■kamj. tuz.

Eskadra włoska wystartowała.
NOW Y YORK, (PAT). —  Eskadra gen.. 

Balb- od lec/a ła  w  podróż- pow rotną, kier u 
jąc s /ę  do Sliod/ac »: Nowym  Itiun s/w ik ii. 
O dlot nasląp ił o  godz, 10 z. m /n. wed/uą! «za 
su am erykańsk/ego

NOW Y YORK, (PAT) —  O godz. 20,30 
eskadra hydr oplam i w gen. Balbo opuśc/la

iprawy-) —  ba t lan ia  fiz jo logiczne, inz. 
A. K a rp iń sk i  —  b a d a n ia  m etooro log i  
czne, <lr. K. Nark-lewitz J o d k o  ( k i e - ' 
ró w n ik  w y p raw y )  —  b a d a n ia  z dzie- 
dz-i-ny' .geofizyki, tuż. S. Osiecki —  
film , W. O s trow sk i -— k a r to g ra f ja  i 
fo to g ra f  ja  d o k u m e n ta ln a  7 n a u k o w a .

P ra c ę  p-rzygotowatna w y p ra w y  do 
w y jazd u  w zią ł  n a  siebie K om ite t O r ­
g an izacy jny  W y p ra w y 4 u tw o rz o n y  
p izez  in  ity tucje  f in a n su ją c e :  Ligę
M o rsk ą  i K o lo n ja ln ą  o raz  P o lsk ie  To 
w a r z \ s łw o  T a trz a ń sk ie .

P o lsk a  w y p ra w a  o d k ry w c z a  w  g 
zoty'czne g ó ry  łac iń sk ie j  A m eryk i n ie  
w ą tp l iw ie  po su n ie  n a p rz ó d  rozw ój al- 
p łn izm n  po lsk iego  i e k sp a n s j i  k u l tu r ę  
po lsk ie j ,  s ta ją c  się jednocześn ie  czyn 
n ik ie m  p ro p ag an d o w y  m n a  ro z leg ­
łych, dz iew iczych  jeszcze m iejscam i 
z iem iach  A rg en ty n y  i B razy l j i  —  z i e ­
m iach ,  k tó re  -dotychczas u ch o d zą  za 
wy-łączną d o m en ę  eksploracy  Jnych 
w y p ra w  n ie m .e c k ic h  i angie lsk ich .

K. I .

się. na wudy Shed/ac w Nowym- BruuDw/chią.
ROCKLANT) 'stan Młi/ iip)-. —  (PAT). —  

U'di-n z hydropłanów  e-skadijy w łosk /cj zam  
■*/onv był do wodowanie, w porcie liuckiaiwl 
z pow odu uszkodzen/a  |)i'/;w odóv:, dopruw a  
dzającycli ofiwę. Za/oga n iezw łocznie przy  
siąp i/ą  do napr uszkodzonej części aparatu.

K A Ż D Y ,
Kto optaci 1 ogłoszenie

n a  1, II lub  III s t ro n ie  
„ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o ” 

b ę d z i e  mia ł  je u m i e s z c z o n e
jednocześnie w 4-ch pismach
n a j p o c z y t n i e j s z y c h  w  W i l e ń ­
sz cz y ź n ie  i N o w o g r ó d c z y ź n i e :
1) w  Kurjerze Wileńskim
2) w  Kurjerze Baranowlcklm
3) w  Kurjerze Lldzklm
4) w Kurjerze Wileńsko-

Nowogródzkim
O G Ł O S Z E N I E
W  „ K u r j e r z e  W i l  e ń  s k  i m  „ 
to  n a j t a ń s z a  i n a j s k u t e c z n i e j s z a  

R E K L A M A  
Wilno, ul. Biskupia 4, tel. 99

— o »



Nir. 1 %  (2737) K U R J  E R W  I L E  N S K I

W IE Ś C i I O B R /L IK !  Z  K P J U U
Bri ł̂sw.

OSTA NTIE CZASY
W  c ią g u  o s ta tn ich  dw óch  lal k u l tu r a  Bras 

law ia  zrobj-ta z n a c z n y  skok. Spraw ił  'to ruch  
tu ry s ty czn y ,  k tó ry  — dfziękj majow-njn-zośc! 
okolił  y —• silnie  sję  tu ta j  w o#l?Jfcnjfch cza- 
iSach rozw jnał .

J a k  t> lko ilalto na.s-tąpi, śc ingajn  do Bras!:’ 
w ia  iz ifałej Polski  hnr-cer.;.-e i inn i  spor! . ,  
s ło ń ce  j  wodę imitujący —  aby, -rozbiwszy 
•nanucNy w p a ch n ący ch  żywicą ąośnjtukjr-h 
n a d  uroczą  D ryw ja tą ,  spędzić k i lka  tygo-uii  
n a  ło n je  n a tu ry .

Najliczniej i najsyslem styc-an ie j  odwje.dza 
ją  B ra s ia w  poznuiiiianic, k rak o w ian ie  j w a r  
szawiani-e. Onj to —  w l jczb ie  .S00 osób 
już  od dwóch  lali urządził  ją  sob ie  w a k a ry j  
n e  obozow isku-$a  B ras law iem  i uczą się s / 1 i 
ki  .p ływackiej w tu te jszych  jez io rach .  Są to 
s tu d en c i  i studencki  u n iw e rsy te tu  p o zn ań  
ski-ego i Ikraik-o-w sieje go oraz  s łuchacze Con 
ra h ie g o  ln-s-lytiulu Wycli .  JP jzyca ł .  w W łi r s /a  
wie. N'a czele j: 1) obozu stoi p. (pik. dr. One 
wicz, dyr.  itegoż ln.Styłiuiiju. P o d  koiraendą s " ’(i 
i c h  i n s t r u k to r ó w  codzienn ie  p rz e ra b ia ją  ęj 
obozowjoze  —• zwanj w sk ró c en iu  „ łłw fu i  
k am i- '  —- n a jro a m a ra zc  ćw iczen ia  c ie lesne i 
w o jskow e  —  a od czasu  do .czasu w pog o d ae  
w jeczory  u rz ą d z a ją  t z w. ognjsk.u wpobl-żu 
sw ych nam id tów .

O g n jsk a  te  s t a ły ' s i ę  n a jw ię k sz ą  alrsJkcją 
d la  SDokojnych brasławia-n. W ysta rczy ło b y  o- 
g lądać  B‘ra* ł«w  o zachodzie  s ło ń ca  w d n iu  18 
J ipca Ar., aby stwierdzić.  że  od  osUJkmego 
p o ż a 'u  w mieśi-Je teni ru c h u  takiego uje 
było.

W szyscy :  sitarzy, maili, k r z y k i ,  pros., , 
s t ro jn j ,  obdarci ,  dam y i p anow ie  —  b e g j r m  
stępa, piaswo, b ry czk am i ,  t a r a ta jk a n i j  n e ­
t a m i  —‘ Ja k ^1° m ó g ł  —  wszytscy płynęli 
u l icą  P i łsudsk iego  w s t ronę  Za.bornych Gu 
in ien  d o  m ęsk iego  obozu  „cicyliaików" W 
godz inę  p ó ź n ie j  wszyscy brasławia .nje  bvli 
sikupienj d oko ła  k o t l jn o w a te j  p o lan k j .  o to ­
czonej  Jesidlemi zagórzam i,  k tó ry ch  zbocza 
czyniły  ro d z a j  am fi tea tru .  W  śr-odiku po lan  
k j  p łonęły  dw a ogniska,  p rz y  k tó ry ch  oho 
zow jeze  p o k azy w a ł)  -na jrozmaitsze  „ sz tu k i ' ' ,  
k u  w ie lk je j  uciesze  b ra s law sk ie j  -publicznoś 
ci n ic  szczędzące j  ok lasków. Czego tern nie 
by ło  u  Itych .panów! G im nas tyka ,  dek tam ac  
cje, tańce,  inscen izac je ,  śpjew, m uzyka ,  ku 
r y k a tu r y  elc. Noc w lesje.  P rzy  ogniskach-— 
w śró d  uynni. T a jem niczo  aż c ia rk j  przecho 
dizą po skórze.  A golasów j golasek  -eon e 
m ia ra !  Sto p ro cen t  egzotyzmu.

* * *
T eraz  o Święcje Morza w B ras ław ju  

ponjewaiż p r a s a  o uiroczy.dtoścj .tej o d  k i lku  
la t  u j e  wspo-mj.nała. W p raw d z ie  w tym  ro k u  
pew ien  u rzęd n ik  b ra s ła w s k i  n a p is a ł  obsze.- 
c e  s p ra w o z d a n ie  z tego  św ię ta  ale, ja k  v ę  
o kaza ło ,  zam ias t  do  R e d ak c j i  „Kurje-ra \Yj- 
leu sk ieg o '1 wysła ł  do  Z ak ład u  Ube-z-piec-zeń 
P r a c o w n jk ó w  Um ysłowych .  Całv a m b a ra i !  
T o  sp o w o d o w a ło  opóźnien ie  tej 'wiadomości.

Święto 3 Baonu 
Saperów.

kltórą slrfssczi; p rzeto  do m in jm u m :  28 t& trw  
ci —  c ap s trz y k  j p a len ie  ognj na j tz io rze  
Rrywjaila; 29 cze rw ca  po nabożeństw ie  w 
świąJyn-jach wszystk ich  - yznań  —  p. dr. Ku 
losowskj wygłosił p rzem ów ien ie  w im ienni  
br^sławski-e-go oddz ia łu  L. M. i h. \yOhcc 
g . iem ja : ,  publiczności  cywilne j  i 19 ba ta! ,  
wo jska  KÓP.; I ty ran  marodow*- P rzy jcc jc  
rezolucj i  -X. M. i .11.; A kadem  ja, ipo k tó r e j  
luiittąpjło u-roczy-jte pośw ięcen ie  i o twarcie  
nowo w ybudow ane j  'p-rzystaiij L. M. j R. n r  
jez jorze  Drywiata. Cala u raczyslość  owiewa 
ia  iilmćiBfern podnios łego  en tuz jazm u, 

fc ś:
Bo n a jw ię k sz y ch  m in u só w  B raslaw ja  na 

leż.y b ra k  c h o d n ik a  na  re p rezen tacy jn e j  ; n j j  
baKiiziftj ruch liw e j  n l jcy  K ole jow ej,  p row a  
dząoaj do dworca.  Często m ożna  wTic' z i01-. 
juk t e n  lub ów p a sażcr, śp iesząc  z  w a l j  k i  
1111 na  pociąg, r rpada  n u  u ljcy,  po tknąw szy  
sję  o . .końskie  łby"  p ry m ity w n e g o  b ru k u ,  
lub trąco n y  tu is i i in k ą  d o ro ż k a rz a  gdyż mu 
■si .wędrować ś ro d k ie m  jezdni, gdzie cjjiadzą 
konje...

W .związku .z lem że Brasiaw jesl  ś&  
don  iskiem tury-sly-rznem, a ludzie nie n iosą  
p lą tać  is'ię po j ez d n ,  —  apelu ję  do am bie jj  
za rząd u  miastu,  aby  .położył tam  .chociaż 
sk ro m n y  c liodnjk

LebledzSswo.
W YJAŚNIENIE.

W  związku  z n o ta tk ą  n a sz ą  p. |t. „.Smo­
lenie  św iń  kosz towało  25.000 zł zamiesz 
cz.oną w Nr. 190-ytn, p. Ig n acy  Po-soch mfcsz 
kn-niec Labie-iziewa prosi nais o -sprostowań :e 
w iadom ości  w tym  .sensie, że p o ż a r  p o w s ta ł  
w jego chlewie nie w»kii)U-k nieostirożnegu 

i siiiolniu BTriń, leoz w sku tek  podpa len ia .

WiSeiSca.
PODRZUTEK.

W  Nowo —  Wlilejce 'wpobliżu koszar  /u  i 
lez jono  k i lk u ty g o d n io w ą  dz jewczy.ikę-pod- 
rzu tka .

Była przy  niej k a r tk a  z nap isem - „1'z.jow 
czyiika, -och.rzcsono 21 l jpca  11133 r. wyzna  
nia rzy m sk o  ka to l ickie,  proszę  o opicl-.ę — 
Po l ic ja  ws,ze-z,ęła poszukjw aiiiu m a tk j  czy 
też rodz jców

1 NOWA WYPOŹYCiALMfA 1 
|  K S I Ą Ż E K  [
i  Jagiellońska 16, m. S i
§  K o m p le tn a  b e l e t r y s t y k a  d o  os-  I i  
s  t a tn ic h  n o w o ś c i  w j ę z y k u  poi- H 
iM skini  o raz  w  o b cych .  —  L e k -  §  
f j  tu r a  szkolna .  —  Dzia ł  n a u k o  
M wy.  —  K a ż d y  a b o n e n t  o t r z y m a  H 
p  p r e m j u m .  §
g  C z y n n a  od godz .  I i - e j  do  18-ej. p
j§ W arunki p rzystęp n e. g
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U p i ó r  z  R u i l z i s z a k .
Dalsze okol.czności kazirodczej zbrodni.

Zwycięzca w biegu Tour 
de France.

I

W o eo ra j  3 Baon Saperów  obcho­
dził  swe fcSwi\'to P u łkow e  . —  U ro­
czystość  w y p ad ła  b a rd z o  o k a a l t  
przy czynią  ja>c się do n aw iązan ia  jesz 
cze ściślejszego k o n ta k tu  międzą dziel 
n y n u  saperam i,  a ludnośc ią  cyw ilną, 
k tó ra  n ie  zap om nia ła  jeszcze tego b o ­
hate rsk iego , nad ludzk iego  w prost  wy 
sitku, n a  jak i w okresie pam ię tne j  po 
■wodzi w r. 1981 zdobył się ca łv  3 baon 
ra tu ją c  m ien ie  i życie setek  m ieszkań  
ców  a naraża jąc  n ie je d n o k ro tn ie  wła.s 
ne. W szędzie  gdzie pow sta ło  n iebez­
pieczeństw o, zna jdow ali  się saperzy 
spędza jąc  w ów czas wiele bezsennych  
nocy . w n ieu s tan n e j  pracy, k tó re j  og 
ro m  przez całe  społeczeństw o wileo 
sk ie  został na leżycie  oceniony.

To też ludność  cyw ilna  w d n iu  ich 
św ięta  l icznym  udz ia łem  w uroczysto  
śc iach  zam an ifes tow ała  uczucia  sy n r  
p a t j i  i wdzięczności, jak ie  *ży.wi dla 
dzielnego baonu.

I '--oczysto.ści z a p o czą tk o w a ło  nabo  
żeństw o  o d p raw io n e  w kościele garn i 
zonow ym  w obecności l icznych jirzed 
stawńcieli w ładz cyw ilnych  z wice- wo 
je w o d ą  aJnkow rskini n a  czele. B ardzo  
licznie rep rezen to w an a  była w o jsko ­
wość. Na nabożeństw ie  obecni byli 
dow ódcy  prawdę w szystk ich  pułków 
garn izo n u  walońskiego, ko rp u s  oficer 
sk i o raz  delegacje poszczególnych jiui 
ków Poza baonem  n a  nabożeństw o  
p rzy b y ł  szw-adron pionierów. P odn io  
słe kazan ie  okolicznościowe w rglosil 
ks. kap . H ergedt.

Po  nabożeństw ie  o-dbvła się na pla 
-cu Ł u k isk im  defilada baonu , k tórą  
prow adzi!  zastępca d o w ó d e j  m a jo r  
Gołcz. Na specja ln ie  wtzniesionej t r \  
b u n ie  zg rom adz ił’ się dosto jnicy  c y w i l  
n i  i wojskowi. C hodniki zapełiliły s ’ę 
szczelnie t łu m am i publiczności, k tó ra  
m ia ia  sposobność  podziw iać  doskona 
łe  w-yszkolenie i p rezencję  baonu , m a 
szeru jącego  m ia ro w y m  d z ia rsk im  kro  
kiera.

Bezpośrednio  po defiladzie baon 
o d m a sz e ro w a ł  na dziedziniec koszaro  
wr\  gdzie odby ła  się uroczystość n ad a  
n ia  od zn ak  p u łk o w y ch  o raz  rozdania  
nagi-ód w-ycięzcom w- o d b y ty c h  zaw o 
d a c h  m ięd zykom nan ijnych .

O godz. 12 m in. 30 na  dziedzińcu 
k o sza ro w y m  odb y ł  się wspólny ko le ­
żeńsk i ob iad  żołnierski. Udział w n im  
wzięli .przedstawiciele  mścj,s-co#£$o 
społeczeństw a i w ładz cyw ilnych  z p. 
wice yvojewTodą Jan k o w sk im  na czele.

Podczas ob iadu  o d czy tano  m oc de 
pesz g ra tu lacy jn y ch  m. in od dowód 
cy  O. K. UJ gen. iL twinowi.cza doyvód 
ców dyw izyj i wielu in n y ch  osobistoś 
c i ze św-iata w ojsko  w ogo ; cy\vilne.go.

Baon yyystosoyyał depesze ho łdow  
n icze  do P rezy d en ta  Rzeczypospolitej 
i M arsza łka  Piłsudskiego.

Dow-ódca b a o n u  m a jo r  Czerniecki 
podczas  o b ia d u  wrygłosiI p rzem ó w ie­
nie, kr/ńcząc je w zniesieniem  toastu  
n a  cześć P rezy d en ta  Mościckiego i 
P ierw szego  M arsza łka  Polski Józefa 
Piłsudskiego.

\ \  leczorem w sa lonach  k asy n a  od 
by ła  się zabaw a, k tó ra  w m iłym  na  
s tro ju  p rzec iągnęła  się do późna.

U piorna  zbrodnia ,  w y k ry ła  os ta tn io  w gm. 
ru d z jsk ie j ,  n iepraw  . lopodobnu  w sw ej p o t ­
wornośc i  w z b u ó zp a  p o w szech n ą  grozę.

■Nie m og ąc  zrozum ieć, j a k  tyle p o tw o rn o ś  
e j  m oże  .sję k ryć  we w łośc iańsk ie j  rodz /np-  
na  naszej  wsi, s ta ra j iś iny  się  downodiuee nie 
co szczegółów z p o p rzed n ieg o  żye/a  W ła d y ­
s ła w a  P jo ł ro w sk łeg o  i jego r o d z (ny.

OJCIEC DZIESIĘCIORGA DZIECI 
Vćisdy»ław P ło r to w sk i  u rodz ił  s ję  u a  

\ \ ' i leńszez> źn ,e .  P rz e d  laty, n a  d /u g o  prz .  d 
w o jn ą  św ia tow ą ,  w yem igrow ał  j a k o  m łody  
ch łop iec  d o  S łunów Zjednoezonj-cb  Amery- 
k ;  P ó łnocne j ,  gdzie  pra.cował na raz ie  na  t a r  
u iaeh  i-oliiyeh. Późn ie j  je d n a k  przen iósł  się 
do B u ia l lo  gdzie zac iąg n ą ł  sj'ę j ak o  g ó rn ik  
do  m ie jscow ych  k opa lń .

W  JJu.a łlo  Piołrow-ski ożen i/  się. „Myła ;C 
p o p rzed n io  po d aw al iśm y  że  jcs l  on wdow. 
cem. Jego  ż o n a  —  M a r ia  —  żyje  d o tąd .  Jes t  
to có rk a  e m ig ran ta  p o l s k ^ g o ,  u ro d z o n a  już 
w Sfanaeh  Z jednoczonych .

Z żoną  sw o ją  P io t ro w sk i  m ip l dz;s ięe/«ro  
dzieci z k tó ry c h  t) u rodz iło  się w S/anaeli  
Z jedn o czo n y ch  i jed n o  sio.sunkowo n ied a w n o  
już  w Polsee,  nic l icząc n a tu ra ln ie  jedenas te  
go dz iecka  u ro d zo n eg o  n a sk u te k  kazirode_ej  
miłości.

NA EMIGRACJI.
Pio/row\sfc.i t e ł  w Am eryce  |  g ó rn ik ie m .  

J a k  u t rzy m u ją  n iek tó rzy  w szeregu okolicach 
g ó rn iczych  ro b o in iey  n ie  u k r y w a ją  p rz ed  
clzieenu sw ego życia  seksua lnego  W jdoez- 
n f'e a u o m a ł ja  stosunków- p łc iowych istniam 
tak-że w re jonie,  gdzie  p raco w a ł  P io tro w sk i ,  
i zw ycza je  łe p rzy w ió z ł  ze so b ą  z drug iej  
półkuli .

W  ROD ZIN NEJ WSI.
Cała  rodz ina  nie poh-afi7a dołyebezas wyz 

być s ('ę n ah y ty c h  na  e m ig rac j i  zw ycza jów  i 
naw et  w do-nm między sn b ą  u żyw ała  języka  
angielskiego.

Po  p o w ro c ie  d o  k r a ju  P io t ro w sk i  osiadł 
w r odwiń ej ws; Gudziszki,  gdzie  odziedziczył 
po  o jc u  dz ia łkę .  Prócz  łe go nabył  jeszcze 
k a w a ł  z iemi zw iększa jąc  sw o ją  posiadłość  
..io 20 ba. P o n a d to  o tw orzy ł  zak ład  s to la r  
sk.;’ W  całe j  okolicy  ueh o d z i ł  za  człowieka  
p o rząd n eg o  j dzieliu-go gospodarza .  Nikt mc 
d o m y śla ,  s ię ,  że je s t  ś.» p o tw ó r  w Iu d zk ;<-n> 
ciele k tó ry  nie wyrazi ł  w czasie siprzesłu- 
ch an ia  n i i jm nie jsze j  sk ru ch y ,  z o łw u r ty m  ey 
łaziło m p rzy zn a ją c  się  d o  wszystk iego. Pod  
k reś l ić  należy , że p rz y zn a n ie  S;'ę n as tąp i ło  
d op ie ro  wówczas,  kiedy za trzym any  sy n  j ł : 
go zeznał szczerze p o n u rą  p raw d ę .

CO Z EZNA JE P IO T IiO W Sh  I

P ie rw szy  s to su n e k  ze sw ą 15-letnią cór 
k ą  m ia ł  P io t ro w sk i  jeszcze w B ata l io .  W ó w ­
czas p rzeżyw ał  lra.gedję: żona  go  chwilow o 
p o rzu c i ła ,  czuł Sj'ę lueszc.zjęśijwy. P t w n e j  
nocy  n a p a d ł  n a  córkę,  zm us ił  d o  uległości i 
o d  łego czasu  d a to w ał  s ię  s ta ły  s ło su n e k  m i­
łosny. N as tęp s tw em  było  u rodzenie  s ię  dziew­
czynk i ,  l iczącej o b een je  d w a  [ pół roku .

0  tak c ie  m o rd e rs tw a  P io tro w sk i  opowie-

dz ja ł  k ró tk o  że działa? według zgóry  u łożo  
nego p lanu ,  pon iew aż  zazdrość  d ręczy ła  go 
stałe.

OPO W IEŚĆ  SYNA.

T rag iczn ie  lei/ n i o p o w i e ś ć  s j n a  z b ro d n ia  
rza,  17-ictniego Michała,  m im ow olnego  ucze 
słnika, z ab ó js tw a  M  o jeiunowicza.

F a ta ln e g o  w /eczo ra ,  o p o w ia d a  m łody 
P io t ro w sk i ,  w y jecha ł  w raz  z o jcem  ( s i t w -  
grcin ś. p. Wiojciunow iczi ni d o  Rudziszck.

W  knajpie cijfciee wciąż zm uszał W oje/n  
lKiwjeza de p ic ia . U słała p ijatyka dopiero  
w ów czas kiedy- W ojciunow icz spadł naw pół 
przy/om ny z krzesła.

Y\ p o w re łn e j  d rodze  o je ie r  w ydoby ł  n a ­
głe zaw czasu  p rz y g o ło w an ą  s iek ie rę  i ło p a ­
tę  i ro zk azaw szy  sy n o w i:  „ p a t rz  i m ;lcz"  
d w u k r o tn ie  ude rzy ł  s iek ie rą  po  głowie nie- 
przy łom nego  W ojc iunow ieza .  *■

Również  da lsze  p rzeżycia  ch łopca  owej 
nocy  by ły  n jesam ow iłe .

Ojciec kaza ł  w ykopać  g łęboki dół dla po 
c h o w an ia  zwłok sw ej  o fiary ,  grożąc  w razie  
o p o ru  śm ie rc ią .

\ \  pew ne j  chw il i  kjedy dó ł  był już  p r a ­
wie gotów n a  w idok  z de jm ow anych ,  przez  
o jca  zwłok, n ieszczęśl iwy chłopiec  s tracił  
p rzy  to inność ( upad ł  do w y k o p a n e j  przez  
s iebie  mogiły.

Gdy odzyskał  p rzy to m n o ść ,  n ie ludzk i  oj

Co bętizie 
z hytiroslerttrownią?

Ja k  donosiliśm y, w sam o rząd z ie  
w ileńsk im  k ie łk u je  m yśl b u d o w y  w 
W iln ie  h y d ro e le k l ro w n i ,  k tó ra  ni i 
s ta n ą ć  w m ie jscow ośc i  Szylanv , odle 
giej o d  W ilna  o 13 k‘ilo>meiró\\. Cz\(U 
n ik i  fach o w e  m a g is t r a tu  z rea l izac ji  
tego p la n u  ob iecu ją  sobie b a rd z o  w ie­
ki, u w a ż a ją c  iż p o w s ta n ie  l iydroe lek  
t ro w n i  w dziedzin ie  uprzem y słowie 
n ia  na-szego k r a ju  od eg ra  ro lę  b a rd zo  
don ios łą  i p c h n ie  n a  d rogę  ro zw o ju  
cały szereg gałęzi p rzem y słu ,  leżą 
cycli obecnie  n iem a l  że odłogiem .

Ciekąyvą je s t  rzeczą, że m agis tr ;  t 
sp o tk a ł  się już  z ca ły m  szeiyegiem p ro  
pozycyj sf inansoyyania  'z a m ie r z o n e j  
budoyyy. P ro p o z y c je  te p o ch o d zą  od 
szeregu  poyy-użnych f i rm  z a g ra n ic '  
n y ch  yv pieryvyzvm rzędzie  szyvajcar- 
sk ich  i f r a n c u sk ic h .  O s ta tn io  kyyestją 
budoyyy hydroelek troyyni zaciekaw-iłj 
się jedno  z przedsiębionstyy yyarszayy 
skich. M agis tra t  je d n a k  do tychczas  
n ie  jest jeszcze zdecydoyvanv nu 
yvs/iCz-ocie k o n k r e tn y c h  p e r t r a k ta c y j  
r. b. T y m c z a se m  yy nołoyyie s ie rpn ia  
m a  «ię o d b y ć  posiedzen ie  spec ja lne j  
K om isji  yy . łon ione j  d la  sprayy > hy ­
droelektroyyni.

ni U k J  E R  S P O f f T O W Y
Czy wygramy z BiatymstoKlcm?

W  p ią tek  ra n o  w y ja d ą  z W iln a  do 
B ia łegostoku  n a  rewanżoyyy mecz na 
si lekkoa tlec i .

Wi-emy, że p ie rw sze  sp o tk an ie  za 
kończy ło  się zw yc ięs tw em  W iln a ,  to 
lei t rzeb a  p rzy p u szczać ,  że i te raz  yy-y 
g ra ją  lek k o a t lec i  yyleńscy, k tó rz y  y*- 
ten  -sposób zakończyć  poyyinni yy.szel ■ 
k ie  niezdroyve k o m e n ta rz e  poyyystał'- 
ze s t r o n y  B ia łegostoku . Mecz r e w a n ­
żow y poyyinny kon ieczn ie  wygrać, 
p o d k re ś la ją c  sw o ją  wyższość.

W iln ia n ie  yyalczyć b ę d ą  yv nas tę  
p u ją c y m  sk ładzie :

100 m tr . Wi&czorek, K rauze , re  
zerw-a Szczerbinki. Z da je  się, że tu ta j  
p od z ie l im y  się znów- p u n k ta m i ,  ale 
jeżeli d o b rze  w-yjdzie z do łk ó w  S z-c ser  
bicki,  to  k to  w-ie, m oże  już w  -tej pier­
w sze j k o n k u re n c j i  zdobędz iem y p r-e -  
yyagę.

110 m tr . p rzez  p ło tk i W ieczo rek , 
W ojtk iew icz ,  rez. Molicki. Sy tuac ja  
n a sz a  poprayyda się znaczn ie  ze yy-zglę 
d u  n a  s ta r t  Wojtk?eyvicza.

400 m tr , Żyliński, Wojtkieyy-icz i 
Szym anis .  O pieryysze m ie jsce  w alczyć 
będzie  Żylińsk i z K u c h a rsk im ,  a na 
t rzec im  m usi  kon ieczn ie  p rzy jść  d r u ­
gi z W iln ian ,  p rayvdopodobnie  Szy 
m an is .

1500 m tr . H e rm a n  Żyleyvicz i mo 
że Sidoroyyicz, s ta r ł  k tó rego  jjrsl yyąl 
pliyy-y. Z resz tą  na  1500 m tr .  on  n ic  nic 
zrob i .przeciyyko koalic ji  K uclia rsk i— 
Strzałkoyy-ski.

5000 m tr . też będz ie  łu p e m  B ia łe ­
gostoku . Od n as  b iegną  H e r m a n  i Ż y­
le yy icz, a lbo  R u d ek  czy  Sarnecki.

S z ta fe ta  4 x 100 m tr . m usi  b yć  n a ­
sza. W ieczorek , K rauze , Kliks, Szczer 
b cki re z e rw a  Żyliński, W ojtkieyyicz.

S z ta fe ta  O lim p ijsk a  S idorow ie / .

Żyliński, W ieczorek , Szczerbicki,
yvzględiiie K rau ze  W szys tko  za leży  od 
pieryyszej zm iany , io też jeżeli pobić 
gnie Sidoroyyicz, to los sz ta fe ty  nie po 
w in ien  być beznadz ie jny .

K ula W ojtk iew icz .  Zienieyyicz,
Molicki. Pechoyya ta  k o n k u re n c ja  po* 
yyinna te ra z  jirzynieść  n am  dyva p ie rw  
sze m ie jsca .

I)j;sk W ieczorek  Zienieyyicz. T u ­
ta j  róyynież l iczym y na  pieryy.sze i 
d ru g ie  m ie jsce

O szczep W ojtk iew icz, Zienieyyicz. 
W ieczorek . Pieryysze m ie jsce  poyyr 
n ie n  p rzed  L u k h a n ś e m  za jąć  W ojt 
kieyv;Gzj a na  trzec im  yyalczyć będz e 
Zieiiieyyioz,

W d a ł  W  ieczorek, Szczerbicki, K ra  
uze. W iosną  WTieczorek  p rz e g ra ł  t 
L u k h a u n e m  ale te raz  m oże śm ia ło  yvv 
g rać  bo jest  wo dosk o n a łe j  fo rm ie .

W zw y ż  W ojtk iew icz , Szczerbicki, 
Sm elczenko . T u ta j  sy tu ac ja  jest go:- 
sza bo  G ieru tto  i L u k h a n s  skaczą  wy 
żej od naszych , to j e d n a k  W ojtk ie  
w icz m oże  sprayyir n iesp o d z ian k ę .

T y k a  W bcczorek. Żyliński, Szcze- 
bicki. Musimy za jąć  dyva pieryvs/.(ł 
m ie jsca .

W idz,m y yvię< z poyyjższego, że 
nie jest tak  le ja k  na  Dieryyszy rz u t  
o ka  yyygląda j m ecz  ch y b a  yyygramy.

W k a ż d y m  bądź ra z is  po pieryy 
szym  dn iu  m u s im y  inoyyadzić. by  w 
n iedzie lę  zw ycięsko  zakończyć  d » u -  
dnioyyy unecz.

R azem  z z a w o d n ik a m i  jedz ie  yyi- 
caprezes  II W . O. Z. L. A. p. P. Ku- 
dukis.

Dziś o  godz. 17 n a  P ió ro m o n c ie  od 
będzie  się o s ta tn i  t ren in g  i o m ó w ie ­
nie n iezb ęd n y ch  s/czegótóyy p rzed  wy 
juzdem .

L«gja rpfnlsuje z w!edfńsT!m Hakotshem.

0 puhar Davisa.
Niemcy— iriandja 4 : 1,

DUBLIN, (PAT). —  W  m eczu  ten  ( s o f  ym 
Niemcy —1 I r l an d ja  w II r u n d z ie  o pu lnu
D avisa  n a  ro k  1934 zwyciężyły  Nj'cmcy 4:1.

—J1-'
Asy rakiety.

PARYŻ, (PAT). —  K ap i tan  sp o r to w y  t r a n  
tu sk /eg o  łon/su la  Coste  zes tawił  n a s tęp u  
jący  sk iad  re p rezen tac j i  f ran c u sk /y j  :ia 1/ 
n a łow y  m ecz  z  A nglją  o  p e h a r  D a \ i s a  - -  
W  grze  po jed y n cze j  s ł a n ą  Cochet  i Mcrlfp 
w grze  p o d w ó jn e j  —  B o ro t ra  i B ruguou .

Bfifgja— Wągry 3: 2.
BRUKSELA,. (PAT). —  yy t en /so w j  ch za  ' 

w e d ae b  m ię d z y n aro d o w y c h  p o m /ę d z j  Bel- 
g ją  a  W ęg ram i ,  w d ru g ie j  r u n d z ie  w a lk  elj 
iii iny.eyjnych o p u h a r  Dayisa  n/ t.spodziev, a 
n ie wygra lf  Belgowie 3:2.

Wycieczki W Ino— Narocz.
Z arząd  K om u n ik ac j i  Autoib. kurs-ująeyełi 

aia linji  W ilno—-Narocz .idąc na spo tkan ie  
S zanow nej  Publicznośc i  u r z ą d z a  dwie w y  
c ieczki n ad  jez io ro  Narocz yy ikażdą sobotę  
i n iedzielę

Zapisy  (przyjmują się rw b iu rze  Mickie 
w jeza  11 m .  9 codzień  yv godz inach  10— 12. 
Cena p rz e jaz d u  tain i z p o w ro tem  10 złotych, 
zam ias t  marinałnej  op ła ty  13 -zloltycJi. yYyjazd 
w sobotę  o godz 17; -w n iedzielę  6 r a n j .  
P o w ró t  w niedzielę  o godz. 18 ,z Na-rooza. 
Bliższe in fo rm a c je  udzie la  biuro .

Znowu ofiara sezonu 
kąpielowego.

I lość o f i a r  tegorocznego  sezonu  kąp ie lo  
wego p rz y jm u je  w pros i  z a s t ra sz a ją ce  roz- 
m /a r j .  Nie m ija  p raw ie  jd n eg o  dn ia ,  by  n ie  
z an o to w an o  no w y ch  w ypadków .

W c z o ra j  w godz inach  w ieczorow ych  poli 
e ja  r z eezn a  z a a la rm o w a n a  została,  iż w ro  
w ach  cegietu,- t ry n o p o lsk ie j  n a  B o l tu p iu  n to  
iął w czasie kąp ie l i  żo łn ierz  z pi.i-w.szcj ba 
terji .

N a  m iejsce  w y p a d k u  w y jech a ła  ró w n jeż  
b ry g a d a  ra to w n ic z a  s t raży  ogn iow ej.  Do poż - 
n e g o  wieczoru, m im o  czynionych  wysiłków 
topie lca  n ie  z d o łan o  odnaleść .

Tegoż d n ia  w godz inach  po  poł. n a  pi-ze 
c iwległyui b rzegu  P osp ie szk i  począ ł  fo n ą r  
żołn ierz .  N a  szczęśc ie  w y p a d ek  łen za u waż o 
n y  zos ła ł  wczas p rzez  p a t ro lu jąc eg o  p o s te ­
ru n k o w e g o  policji  rzecznej ,  k tó r j  pośp ieszy ł  
t o n ą c e m u -z e  sk u te cz n ą  pom ocą .  (e).

c iec zmusił  go d o  k o n ty n u o w a n ia  p o n u re j  
p racy .  P o  z a k o p a n iu  zw łok  o jciec  r a z  jesz­
cze naznaczył ,  iż w w ypadku ,  jeżeli odw aży  
s ię  opowiadać  o łem  co zaszło z a m o rd u je  
go bezlitośn/c .  Od tego czasu  chłopak ,  i  wia- 
7.1 ny tą  m ak a b ry cz n ą  ta je m n icą ,  s ta ł  się po 
n u ry  ( u n ik a i  lmlzi

SYNA ZW O LNIO NO.
W c z o ra j  po us ta len iu  łych okoliczności  

m im o w o ln eg o  w spó łuczesin ic /w a  w a h y d n e j  
z b ro d n i  M icha/a  P io tro w sk ieg o  zw o ln io n o  z 
więzienia.

ZAMORDOWANY.
O fiara  teścia —  m ordecy .  Mii ha ł  Wc j iąu  

nowiez  i;'czy/ tai  27. Pochodzi?  z n iozam oż 
liej ro d z in y  w ir j /k ie j .  by ł  właścic ie lem  3 ha 
ziemi.

Pozr.tem W ojci iinowicz był z zaw odu 
k ra w c e m  wuejskiin. Objeżdżał  ws je. K łka 
k ro tn ie  zn ika ł  na  d łuże j ,  pew nego ra zu  nprz.  
na eałe pół roku .

Były r ó w n ie j  wypadki  p rz ek ra cz an ia  g ra  
n /cy . D la tego  też w iad o m o ść  o zaginięciu 
W -njciunow/cza p o c zą tk o w o  n/c w y w ar ła  na  
iego h l isk irh  s-łnego w rażen ia .  Ci zaś kió 
rzy coś n iecoś  pode jrzew ali ,  woleli  z róż  
n ych  względów n ie  m ów ić  o tern. T rzeba  
b ' ł o  j j? ssu*kew u  długiego czasu  by pog Io 
.ski wzbudz/ly  czu jność  policji.  (ej.

Delegacja włościan wileń­
skich wyjeżoża do Spały.

W  r. b. I rad y cy jn .  zwycz. od b ęd ą  się 
m Spalę  .doroczne dożynki.  \ a  u roczy  
siość ję, jak  zw ykle , ze wszystk ic li  
k ra ń c ó w  Polski przybyw  a ją  delegacje  
w łościan  m łodz ieży  w ie jsk ie j  i l. p.

D o w ia d u je m y  się że i W ileńszczy  
zna  wyśle sw oją  delegację, k tó ra  
p rz e d  p. P re z y d e n te m  'złoży w .eniec  
z m ie jscow ego ży ta  i o d śp iew a  szereg 
p ieśn i reg jo n a ln y ch .

D ożynk i o d b ę d ą  s'ę w d n iu  3 wrze 
śnia  r  b.

R A D I O
W IL M O .

ŚRODA, dn ia  26 Ępca  1933 r.
7.00; Czas-i  p ieśń ;  7.05: G im nas tyka-  7.20 

Płyity 7.23: D z ienu jk  p o ra n n y ;  7.30: D. c. 
j lyt;  7.25: Chwjl.ka gosp. dom .:  11.57: Sygnał 
wz-Hiiu j he jna ł ;  12.05: P ły ty ;  12.25: P ra s„ ;  
Kom.; 12.35: 11. c. p łyt;  12.55; D z ieau jk  poi. 
14,50: P ro g ra m  A j o n n ^ i  14.55: Pły ty .  Chwil 
k a  strzelecka- D c. płyt.  15.25: Kum. gosp.,  
1-5.85: P ły ty ;  15.45: S k rz y n k a  P. K. O.; 16.00: 
K o n cer t ;  17.00: P o g a d a n k a  a k tu a ln a ;  17.15. 
Koncerg sy m fo n icz n y ;  18.15; ,,Co o k a ja k u  
j skla.diaku wiedzieć należy;  18.35: R( c jtal  
śp iewaczy:  19.05; R ozm aitości ;  19.20: Przeg  
ląd l i tew sk i ;  19.35: P r o g r a m  n a  c zw a r tek ,  
19.40: K w ad ra n s  l i te rack i;  20.00: M uzyka  lek 
k a ;  20.50: D z ienn ik  wi-ecz.; 21.00: „CjMlka 
Albinów a  m ó w i '1; 21.10: K oncert  so l is tów ;  
22.00: O dczyt  es-pera-ncki; 22.20: M uzyka;
22.25: Kom. śp o r t . ;  22.35: Kom met.;  22.10 
M uzyka Itaneczna

CZW ARTEK, d n ia  17 lipca 1933 r.

7.00: Czas i p ieśń .  7.05: G im nas tyka .  7.20: 
P łv t \ .  7.25. D zienn ik  p o ra n n y .  7.30: D. r. 
p łyt.  7.52: Chwilka gosp. -dbm. 11.3~r. Sygnał 
czasu. 12.05: M uzyka  lekka. 12.25: P ra sa .  
K o m u n ik a t  m eteor.  12 35: D c. m u z y k i  lek ­
kie j .  12,55: Dziennik  po ł .  14 50; P ro g ra m  
< ieuny. 14.55 P ły ty  —  zap o m n ian e  p r z e b j  
je. 15.25: Kom. gosp. 15.35: P ły ty  16.00: 
S łuchow isko  d la  dzjeci.  16.30. Recita l  śp ie­
waczy. 17.00: Ze ś w ia ta  rad jo w eg o  —  w y g ł . . 
p Al. Da-un. 17.15: K o n cer t  p o p u la rn y  18.15; 
„ P o lsk a  ,za C hrobrego" .  18.35: P ły ty  —  muz. 
tan .  19.15: P r o g r a m  n a  .piątek. 19.20: Skrzyń  
k a  pocz tow a  Nr. 254. 19.40: „ W  b ra z y l i j s k im  
locje  felj .  wygi. B. Pawłowicz.  20.00: K o n ­
cert  m u zy k i  lekikiej, 20.50: D zienn ik  wiccz. 
21.00: R ecytac je :  , W je rsz e  W. Szemplińskiej .  
21.10: D. c. koncer tu .  22.00: M uzyka  tane.:z 
na  22.25: W ja d o m o śc i  spo r tow e .  22.35: K j  
rmtnjkait m eteoro log iczny .  22.40: M uzyka  ta ­
neczna .

NOWINKI RADJGWE.
C IE K A W IE, MIŁO I  W ES O Ł O

W  d n ju  dz is ie jszym  m a m y  w p ro g ram ie  
rndjiowym o godlz. 18,15 p o g aw ęd k ę  o k a j a ­
k a c h  i  sk ła d ak a ch ,  o g. 19,40 r ecy tac ję  wier 
szy n a g ro d zo n y c h  na  k o n k u r s ie  Po lsk jego  
R a d ja  o g. 21 Ciotkę A lb jnow ą  i o g. 22 z 
K ra k o w a  odczyt e sp e ran ck j  -prof Bujwida 
o  ro l i  Po lsk i  w  rozw oju  E sp e ran ta .

NA l  PAŁY.

iW dzia le  m u zy c zn y m  zas ługu ją  d z js i i j  
n a  szczególną  uw ag ę :  p ły ty  n a  tem a t
,-Niech żyje  l a to "  (o godz. 14.35), u tw ory  

C zajkow sk iego  o godz. 15.35, po p o łu d n io w y  
k o n c e r t  ze s łow em  w s tępnem  prof .  Józefowi 
cza  (g. 17,1(3) p o św ięco n y  u tw o ro m  Liszta, 
reci ta l  E. K zafrańsk je j  o g. 18,35. Poza te rn  
wieczór w y pe łn ią  faw oryci  sz e ro k ic h  rzesz  
O b a rsk a  i  Fogg lekkiemi p io se n k am i  (g. 20! 
oraz  d o sk o n a l i  soliści  F a m i l je r -H ep n e ro w a  
(fort.) i K aczm ar  (bas) z p o p u la rn y m ,  wdzię 
cznyin  p ro g ram e m .  ,

W YJAŚNIENIE
iRozgłośniia W ile iiska  k o m u n jk u je ,  że do 

p ra s y  wileńskie j wysy-ła s ta le  swoje  p r o g r a ­
m y  szczegółowe, bez sk ró tó w .  W sze lk ie  z a ­
tem  re k la m a c je  z  p ow odu  ;ztiyl lak o n iezn y cn  
p ro g ra m ó w  w  gaza tach  -zechcą ezy teln iey  
k je ro w ać  do red ak cy j  pism.

- 0 ( ) 0 —

H u m o r .
SZKOCI.

M ac Douglas u d a je  sję  do den lvs lv :
—  Ile kosz tu je  w yrw an ie  zęb a?
—  Pjęć szylingów
—  A gdyby go tvlko trochę  obluźnjć?

(Tit Bita)

Aresztowanie nieuchwytnego zabójcy

W  ubiegłą  n iedzielę  odby ł  się n a  s t a d io ­
n ie  Degji d ru g i  mecz wiedeńskiego I lakoaft. i  
z Legją.  Zaw ody zak o ń czy ły  się  rezu l ta tem

3:3. Na zd jęc iu  w id z im y  drużyny  Lcgji i Ha- 
koahu .

Przed  k j lk u  ty g o d n ja m j  poLJcja z l jk w id o  
w ała  szajkę d ro b n y ch  z łodziejaszków, k tó rzy  
wyispeejalizowail; sję n a  k radz ieży  torebek 
d am sk ich .  Usta lono wówczas, jż n a  czele  tej 
szajk j sta ł  p o szu k jw an y  złodz iej  j zabójca  
R udz ińsk i ,  k tó ry  u k ry w a  się w lasach.

Pewnego  duj a w-y-wjadowcy p a tro lu jąc  
las Zwjerzyn ieck i  na tknę l j  ś ję  n a d  b rzeg jem  
rzekj przy t a r t a k u  Szap jry  n a  grupę  podej  
rż a n y c h  osobników , za ję ty ch  grą  w  k a r ty .  
W śró d  graczy p o znano  rów nież  R udz ińsk iego  
W  chwjli  jed n a k  zb ljżen ja  sję  wy-wiadowców 
wszyscy rzucjlj  sję  do ucjeczkj.  W  czasje 
pośc jgu  jednego osobnka  postrzelono, resztę 
za t rzym ano .  Zbiec zd o ja ł  jed y n je  R udzjńskj.  
P sz u k iw a n ja  u je  d a ły  w y n ik u  P o  u p ływ je  
jiaru tygodnj  w y w jad o w ca  poljc j j  zno w u  n a t

k n ą ł  się  n a  Rpdzjńsk jego ,  lecz j tv m  razetn  
n ieu c h w y tn y  pnzesleoca zbjegl.

Dopjero  onegdaj  w ieczorem  wyw jadowcy 
ustal|1 |.  jż n ieu c h w y tn y  Rudzińsk] u k ry w a  
sję w  m ie sz k a n iu  swej s jo s t ry  p rz \  uljcy 
Św jorkow ej 26.

W czo ra j  otoczydj dom ek ,  który w ydaw a ł  
s ję  n ieza in jeszka jy ,  pon jew aż  n a  d rzw iach  
w e jśc iow ych  w is ia ły  k łódk i .  D w óch  wyrwia 
dow ców , zerwawszy ikłódkj,  wreszło do mjesz 
k a n ja  gdzje  zas tano  R u dz jńsk iego  w łóżku. 
Z an jm  jirzestępca o ckną)  sję, m ja ł  już n a  rę 
kach  k a jad n k i-  P o d  poduszka  jego znaleziono 
rewolwer.

R udzjńsk jego ,  o skarżonego  m ; jn. rów nież  
o zabójstwo n ie jak iego  W incen tego  Kudzjsa  
osadzono w areszeje . {c
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W  ubiegłą  niedzielę ro z e g ra n y  zoatał m ię  
d z y n a ro d o  wv bieg ko Iarak i ,D ookoła  fra-n- 
c j i ‘‘, o b e jm u jący  23 e la j jy  o łącznym  dystan  - 
sie 4.3S5 kln-i.

Zwyojęzeą zo s ta ł  zaw odn ik  f ran c u sk i  Je  
u-zy Speichcr, k tó reg o  podobiznę  p o d a je m y  
n a  n a sz em  zdjęciu .

Rew;a JaHsztasa.
W iln o  m ia ło  .zespół rewjov. y złożony z 

a k ad e m ik ó w .  Jeszcze i teraz  cz ło n k o . .  ie l e ­
go zespołu: Świętochowski,  K onte r  i inni da 
n iezespołow em i w ys tępam i.  Zespół się ro z ła ź  
nił N a to m ias t  zespół Ja k sz ta s a  t rz y m a  s ję  k u  
pv i dilat-ago pratwrje owocniej .  Jeszcze r .  te­
m u  byi to zes^jól począ tku jący-  M’ ro k u  b .eżą  
cym jesl  o-n już z u p e łn ie  _,wykwalitikow-any' 
Znać .pracę n a d  sobą w ikażdy-m a r tyśc ie .  
Szczególniejsze posiiępy poczynili  pp. H. Ryn 
kiowiezówna, Jaksz-tas i Ra-dwan.

'Wy.ilj-ny rewji  w Ber.na-rdymce na  p rzy- 
czepkę  do k o n c e r tó w  sym fonicznych  są  t y l  
k o  chw ilow em  ujśc iem  dla s ił  ze-sporu. P ierw  
sza rew ja  w ty m  sezonie  da je  p ię k n ą  zapo- 
w,edź da lszych .  Mimika p. Jaksztaoa.  gest p. 
R a d w a n a  i p. Że jm ów ny  .zarówno w g ro te ­
sk o w y ch  skeczach  ja k  i w g ro teskow ym  t a ń ­
cu św iadczą i o -talencie, k tó ry  znac by ło  
już dawniej ,  i o Wysokiem w yrob ien iu  tech  
nicziiem, kitóre uczyniło  postępy  w ro.ku n- 
s ta tn im . Na r a c h u n e k  ta le n tu  i w yrob ien ia  
a k to ró w  n a leży  złożyć us taw iczne  wybuchy 
Śmiec-hn -towarzyszące rew j i  przez  cały czas 
je j  (trwania, oczywiście z w y ją tk ie m  m oim .n  
lów’, z a ję ty ch  przez tańce  plastyczne i a k r o ­
ba ty czn e ,  gdzie -p. R a d w a n  okazu je  d ru g ą  
możliwość ro zw in ięc ia  swego talenltu, lecz- 
jest  boda jże  zd y s tan so w an y  p rz ez  sw o ją  
p a r tn e rk ę  p.  11. iRynkiewiczównę.

Achillesową p iętą  r e w j i  jes t  jej  slirona 
l i te racka.  Uniw-ersalne kaw ały ,  zapożyczona  
z c u d zy c h  r e p e r tu a ró w  oczywiście w y k lu czą  
n e  być  n ie  mo-gą, a le  należałoby p rzed ew szy s t  
kłem- iść p o  linji,  k tó ra  zna laz ła  w yraz  o bec  
n ie  w1 grokeskowem o d tw arzan iu  -prz.ej p 1’a J  
w a n a  z n an y ę h  p u s i ą d  wileńskich: pp.:  Ro- 
m er-O ch en k o w sk ie i ,  Czyża, Kow uacuiego j 
tA d. T oby zbliżyło art.  ze spo łeczeńs tw em  
-wileliskiem. K ró tko  .nówiąc, chodzi  o zw-ięk 
szenie  iilości tem-a/l^w lo k a ln y ch  i r eg jona l­
nych.

P. Ja k sz ta s  j a k o  conferenicier, zaw sze  
z resz tą  nienaga-hny, teraz  w y ją tkow o  yyysub- 
-telnial. Umie n aw iąz ać  konltakr z w idow nią  
n ie ty łko  zap o m o cą  za-cickaiwienia, lecz J z.-t 
po m o cą  sym-patji . Poc iąga  n ie ty lk o  ka lam  
b u r a m i  leoz i pow a zn en u  u w a g am i  oraz  dy • 
g resjam i,  że t a k  p o w iem  Jirycznenii  z życia 
zespołu Szczególnie n a d  je d n ą  z ty c h  dy- 
g re sy j  w a i ło  się zas tanowić.  P ow iada  p. 
Saksz tas ,  że zespół od pew nego czasu czyn  
zabiegi w-spiawic- otw arcia teatrzyku rrwjo- 
wego w \Y/łuie,'-ale t ra f ik  n a  nieprzezwyidę- 
żone n a raz ie  p rzeszkody  Myśl do-bra.

T ea trzy k  rew jow y  w W iln ie  nie m ożna  by 
by ło  uw ażać  za (ko<nkurencję (leatrom m ie j ­
skim. To przdcież zupełnie  co innego. Czy C*' 
ru l ik  robi  k o n k u re n c ję  „K u r je ro w i  W i l e ń ­
sk iem u " ?  B yna jm nie j .  Owszem, is tn ienie  
pism  h u m o ry s ty czn y ch  t r a k tu j ą c y c h  n a jp o ­
ważnie jsze  sp ra w y  z n ie f ra so b l iw y m  h u m o ­
rem  zw aln ia  -inne pisma od o b o w iązk u  czy 
n jen ia  gryimasu ’a  la  u śm jech .

T a k  sam o  rzecz się m a  i w diziedzinie tea  
t rów. T ea trzyk  rew jo w y  nie zas tąp i  n a w e l  
o pe re tk i  t a k  ja k  o p e re tk a  n je  zas tąpi  re w j i  
Aktua lność,  j a  n a jw aż n ie jsz a  cech a  rew'ji  nie 
jest  w łaśc iw a innym  dzaalom tealtru. R ew ja  
La nasza  now oczesna  k o m ed ja  deParte ,  m u 
si  być u s taw iczn ie  Itwórcza n ie ty lko  w  grze 
ak to rów , lecz w ich konltakcie  z .za in te reso ­
w a n iam i  wj-downi o raz  we w spó łp racy  ze 
spec ja lnego ro d z a ju  l i te ra tu rą .

Owa spec ja lnego  ro d z a ju  lillerat-ura cza ­
se m  jes t  izgóry t r a k to w a n a  pr.zez t. z-w p o ­
w ażnych  l i terałów I n ies łusznie .  W d rsza w a  
już  z tem  zerwała ,  —  u n as  niestety jeszcze 
n jk i  ze s ta rszych  literatów n je  poszedł śla-da 
t n i  Tuw im a,  Słonimskiego. W ierzyńsk iego ,  
Lecłrunia  i in n y c h  k tó rzy  jaw nego  i s ta łeg o  
d o s ta rcz an ia  uktuiuJij szo j jkom  i r-eiwjom w a r  
szaw sk im  nie u w aża ją  d la  s iebie  za u jm ę  *

Myślę, że zespół Jakszitasa  d o b rz eb y  z ro ­
bił, gdyby, ja k o  m łodsza  o rg an izac ja  z w ró ­
cił  sję  sam  do  org. l i te rack ich  w Wlilnje, 
w,7.g-lc;dnie do lilertilów niezależnie  od orga  
n izacyj,  z p ro p o z y c ją  w sp ó łp racy  i lak o ­
wą w sposób na /eży ty  zorganizował.  — 
Możcby na'wdt lak ie  -połączone wysiłki p r ę ­
dzej i sku teczn ie j  -doprowadziły do pow sta  
n i a  s ta łego  t e a t rz y k u  r e w jo w eg o  -w W ilnie  
o specjal-nem z ab a rw ien iu  lo kalnem  ( regjo- 
n a ln e m  czy k ra jo w em , ja k  k to  woli), kttóre- 
b y  rac ję  jego b y tu  jesz-cze ba rd z ie j  u m a c n ia ­
ło. Tak iż  sam  k o n ta k t  w a r lo b y  by ło  n a w ią ­
zać z m ie jscow em i siłami w dziedzin ie  mu'.y  
ki i m a la rs tw a .

W łaśn ie  n ieu m ie ję tn e  potraktowani-* 
w sp ó łp ra cy  l i te rack ie j  juk os ta tn ie  wieści 
głoszą, [>ot:c.rwało pom yślność  R an d y  i M->r 
sk iego  O ka w W arszaw ie.

Społeczeństw o zaś powin-no zrozum ieć, 
że śm iech z lego, n ad  czem  często  łzy w y ­
lew am y, uczy o p ty m iz m u  i s p r z y ja  z d ro w iu  
d u c h o w em u  spo łeczeńs tw a.  T ea trz y k  r e w jo ­
wy, d obrze  p ok ierow any ,  oprócz  jjunyeh m a 
ró w n ież  pow ażne  znaczenie  społeczne.

P o n a d to  p o s iad an ie  -własnog-o porządtnego 
t ea t rz y k u  rew jo w eg o  m ia łoby  i ten  d o b ry  
sku tek ,  że .zespply s to łeczne, o b d a rza ją c e  n a s  
od czasu  do  czasu  gości-nnemi w ys tępam i,  
m a jąc  k o n k u re n c ję  n a  miej.scu, n ie  ośmielił* 
by  się p ro w o k o w a ć  n a s  tak im  w y so r to w a-  
n y m  gdzieindziej r e p e r tu a re m  i niecl ilu jnera  
jego w y k o n a n iem  jak  to n ie d a w n o  m ia ło  
miejsce.

W ar.

*) P r o d u k c ja  r e p e r tu a ru  d la  tealtrzyków re 
w jo w y eh  n.ie w p ły w a  je d n a k  d o d a tn io  na  
tw'órczosć ilj teracką. Z  Itego -też względu  w 
ocen ie  t e g o  z jawiska  n ie  m o żem y  się zgoc 
dz ić  z au to rem  a r ty k u łu .  (Red.),
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Z a c h o .  . —  4 . 7 nt. 39

S p o s trzeżen ia  Zak ładu  Meteorologii li.S.B
w Wilnie  z dnia 2 5 - V I I — 1 9 3 3  roku.
Ciśnienie  ś redn ie  760 
Tem p. ś redn ia  +  20 
Tenrp.  na jw y ższa  +  24 
T em p. najni/s-za +  14 
O p ad  —  »
W ia t ry :  zneh.
Tend. ba r .  —  «lun stały 
Uwagi: dośe  pogodnie.

—  Po g o d a  dn. 26 bm. według P  1. 31.
P o m o rz e  i W ile ń sk ie  —  p o c h m u rn ie  z w jęk 
szemi ro zp o g o d zen iam i w e iągu  dniu. —  
Njei-o c ieplej  —  Słabe w ia try  z k ie ru n k ó w  
zschodn ieh .  Pozosta łe  dzie ln ice  —  pogoda  
s łoneczna  i ciepła p rz y  s łab y ch  w ia tra ch  
m ie jsco w y ch

MIEJSKA
—  M agistra t eg zek w u je  sw o je  n a  

leżności od  in s ty tu c y j  p ań s tw o w y c h .
Poszczególne  in s ty tu c je  p a ń s tw o w e  

w o jsk o w e  z ty tu łu  ro z m a ite g o  r o ­
d z a ju  św iad czeń  rzeczo w y ch  za lega ją  ‘ 
z w p ła ta m i  n a  rzecz m ia s ta  b a rd z o  
zn aczn y ch  sum . -sięgających bfisko 
m ił jo n a  z ło tych. O w y eg zek w o w ali .e 
ty c h  n a leżnośc i  od k i lk u  już la t  ub i?  
gu się  m ag is t ra t ,  ' .n te rw en ju jąc  nieje 
d n o k ro tn ie  aż w W a rszaw ie .  Dzięki 
tej akcji, część na leżnośc i  uda ło  się 
m ia s tu  już śc iągnąć, pozosta ły  j e d n a k  
jeszcze  p o w a ż n e  kw o ty . O becnie , ja k  
się d o w ia d u je m y ,  m a g is t r a t  s p o rz ą ­
dza d o k ła d n e  d a n e  zad łużen ia  na 
rzecz m ia s ta  i w zw iązk u  z tern o a w o  
ła t  z u r lo p u  k i lk u  ra c h m is t rz ó w  m:t;j 
skich. P o d o b n o  sp ra w a  ta  je s t  obec  
n ie  n a  dob re j  d ro d z e  i część p r z y n a j 
pinnej* zad łu żen ia  m ia s to  m a  ot.r/.v 
m ac.

N a p rą d  znilertity, po łow ie  
s ie rp n ia  m a g is t r a t  ro zp o czy n a  odda- 
w n a  już  p rz y g o to w y w a n e  ro b o ty  n a d  
z m ia n ą  prąciu s ta łego  na zm ien n y  
t rz y m a  ul M ickiuwicza n a  przas-trzeni 
W  p ie rw sze j  ko le jce  p rą d  zm ie n y  o 
od  :t M aja  do m o stu  Z w ie rzyn ieck iego  
W  zw iązku  z tern w c zo ra j  odby ł się w 
e le k t ro w n i  m ie jsk ie j  p rz e ta rg  n a  do 
s taw ę  n iezbędnego  kan ia

—  K redy ty  n a  rozb u d o w ę . X  n a j  
b liższy p ią te k  o d b ędz ie  się posiedź.: 
n ie  K om ite tu  R ozb u d o w y  m. W ilna  
P o s iedzen ie  to pośw ięcone  zostan ie  
ca łkow icie  ro z p a trz e n iu  p o d a ń  osób, 
u b ieg a jący ch  się o uzy sk an ie  k re d y  
tów  n a  w y k o ń czen ie  rozp o czę ty ch  iuż 
budowli,»aw-zględnie w znoszen ie  n o ­
w ych. P ożyczk i w y d a w a n e  są w m a k ­
sy m a ln e j  g ra n ic y  4000 złotych.

P on iew aż  w zasadz ie  k o n ty n g e n t  
p rz y z n a n y c h  n a  W ilno  k re d y tó w  z.) 
s ta ł  |uż w y cze rp an y ,  obecne  p o s ie d ie  
n ie  bedz ie  m ia ło  bad zo  s k ro m n ą  skalę  
m ożliwości.  K om ite t  d y sp o n u je  bo 
w iem  już  b a rd z o  n iezn aczn ą  kwrntą. 
p o w s ta łą  z o d rz u c e n ia  p rzez  B ank  
G o sp o d a rs tw a  K ra jo w eg o  k i lk u  w nm 
sk ó w  o p rz y z n a n ie  pożyczek .

Z POCZTY
—  P r z e n i e ś . t n i e  d z i a ł u  r e j e s t r a c j i  i o p ł a t  

r a d io fo n icz n y c h  Z dn iem  1 s ierpnia  dzia. 
c ad jo fo n iczn y  Ire je s t rac ja  o d b io rn ik ó w  i 
o p ła ty  l zosta je  p rzen ies iony  z obecnego 1 o -., 
k a łu  w urzędzie  pocztt. W iln o  1 przy  u! 
W ie lk ie j  do u rz ęd u  łelegraficzino-teilfefonń-z 
mego W iln o  ul. Sw J a ń s k a  13 I piętro.

SPR A W Y  ŻY D O W SK IE
—  D elegacja Żydów  w ileńsk ich  

w yjeżdża  do Birbidżanu. N iebaw em

m a w y je c h a ć  z Y\ ilua d e legac ja  lu d ­
ności żydow sk ie j  do I ł irbkiżam i, ce­
lem zb a d a n ia  na  m u j s c u  w a ru n k ó w  
im ig r a c j i  dla Żydów.

—  Nicprzep/sow-e tory zakopane  
zastana na cm entarzu żyd ow sk im .
D o w ia d u je m y  się. że w- d n iu  30 bm . 
na c m e n ta rz u  ży d o w sk im  m a  się o d ­
być z a k o p a n ie  przez  rabinów- n ieprze  
pisow ych to r  O becn ie  to ry  te są  p r / e  
ch o w y w a n e  w sp e c ja ln e j  •.urytce v* 
bożnicy  G aona.

RÓŻNE.
—  H o te la rze  d o m a g a ją  się ró wno 

m ie rn eg o  p rz y d z ia łu  gości do h o te l:.
W zw iązku  ze sp o d z ie w a n e m  w ro k u  
b ieżącym  o żyw ien iem  się ru c h u  tu ry  
stycznego h o te la rz e  m ie jscow i zwróci 
li się do w ładz  m ia ro d a jn y c h  z p rośbą  
ró w n o m ie rn e g o  p rzydz ie len ia  wyciecz 
kow iczów  do poszczegó lnych  hoteli. 
D o tychczas  n ie k tó re  hotele  pod tym  
w zględem  rzek o m o  były u p oś ledzane

TEATR I MUZYKA
—I Temtry M/ej.sk/ę Z. A. S. P. w M jlnie  

Teatr Letni —  <lwa ostatnie prtcii.stu.wicira 
„Jim a i J/łla". Ceny niższe od d otychczas.>-
wycti.  Dziś, ś roda  26 liipca o godz .,8  m. 15 w. 
przedoślatni-e wjec-ź-brine —  przedstawieni; ;  
świetnej,  a rcyw eso te j  ikomedji m u zyczne j  

.1 im i JiH". w w y k o n a n iu  pp.:  H. .Kamin 
skiej,  Al. W ęgrze  ua  (role ty tu łowe)  pa ry  ba 
lelowej —- E dy ty  P te ile i  i Zenona  Lesze zew 
bkiego a r ty s tó w  Pańytw . Opery  w Rydze, 
Jas ińsk ie j-D etkow sk ie j .  Neubella, Elwickiego 
Pospie łowskiego,  Draimiiwny. Św ię to ch o w ­
skiej,  J anow sk iego .  O rk ie s t ra  pod dyreke jn  
Sylwo itra Czosnowskiego

Ceny miejsc na  te o sta tn ie  p rzedstaw ien ia  
z1i.dHmr zn iżon t i 'dd  3.90 gr. r z ąd  1) d o  0.10 
gr. —  A więc jes t  to osilatnia o k az ja  zolri- 
czeniu tak  w span ia łego  widowiska, jak iem  
jest „ J im  i J i l l" ,  .

— M ar ja H alicka i Zbyszko Sawun w T ea­
trze Letnim . W  piąltek 28 i ipca  o godz. S 
m 15 w d a n a  będzie  d o sk o n a ła  sz tuka  w 
3 a k ta ch  N iccodemi‘ego i p rzek ład  Z. Jaehi- 
m w k ie j i  p.  t. „Cień“

W sz tuce  itej w ys tąp i  gościnnie  u lub ien ica  
catcj  Polski,  jednia z na j.zakom iłszych  a k t o ­
re k  współczesnego p o k o len ia ,  fenoft iena lna  
w prostocie ,  w k tó re j  zaw iera  się w y j ą tk o ­
w a siła su g es ty w n e j  p ra w d y  i siły p rzeży ć  
scen icznych  —  Marju Malicka. M alicka w y ­
s tąp i  w ty tu łow ej -roli Jo a n n y ,  k tó re j  k r e a c ja  
należ- do n a jw iększych  jej  sukcesów  a r t y ­
s tycznych  •

Vt.rakcyjne p rzedstaw ien ie  niew ątpliw ie  
podnosi  występ Z byszka  Sawam i —  b ożysz­
cza p jeknyoh  p a n  Dalszą  obsadę  l< j św je tnej  
sz.tuki s ta n o w ią  p p . :  Ł o d z iń s t i  Wł.  Paw łów  
ski, 1. Ł ados iów na  O. T rem b iń sk a ,  I. P a s z ­
kowska.

Reżyser J.  R ona rd  -Bujań.ski D ekorac je  
W Makojinika.

Bilety już w sp rz ed a ż y  w kasie zam a- 
w in i  c o jz jo n n jc  od godz. 11— 9 w b eż  p rz o r  
w y.

— Tea.tr M uzyczny „Lutnia". Ostatn fe 
przedstaw ienie „K rólowej n o c y  Dziś, u k a ­
że się p o  raz  osta-tni ro z śm iesza jąca  d o  łez, 
iwesoJa o p e r e tk a  W . Kołllo „ K ró low a  nocy-", 
o d z n a c z a ją c a  się  żywą akc ją  scen iczną  oraz 
pięiknemi n ielodjami,  \M akcie  2 e fek tow ne  
p ro d u k c je  taneczne  w wyikonaniu solisitów 
nale tu ,  o raz  zespołu  girls  Ceny m ie jsc  od 
25 gr. do  2,90 gr.  P o c z ą tek  o godz. 8 m . 30.

—  „Szaleństw a Coletty" Ju t r o  w znow ioną  
.zostanie m e lo d y jn a  ope,re<tka Slolza  .S z a le ć -^ ,  
sw a  Coletty", \V roli ty tu łow ej  wys tąp i  m . 
rv  Gabrieiiti. Będzie to o s ta tn ia  sz tuka z jej 
udz ia łem , p rzed  w y ja zd e m  na u r lop  w y p  ) 
czynkow y. P o n a d to  w rolach g łów nych  w y ­
stąp ią :  H a lm irsk a ,  D em b o w sk i ,  Szczaw ińsk  
Taiłrzański, k tó ry  op e re tk ę  tę w y  reżyse row a ł

In te re su jąc a  aikcja operetki,  posia-dsFją.ioj 
p ię k n ą  m u zy k ę  p rzen o s i  widza z sal dancin  
gowych  d o  Montmairifcre, n a  p o k ład  p a row ca  
trainsutlaHtyCkiego w MitTsyiljj Opere tkę  itro>z 
nniiicają b a rw n e  . tańce i e fek tow ne  ba le ty  
u k ład u  W . M orawskiego.

Ceny m iejsc  od  25 gr. d o  2 90 g.r.

J a k  już donosil iśm y. K om ite t Roz 
b u d o w y  m. W iln a  w ystąp ił  do w ładz 
c e n t r a ln y c h  z o b sz e rn y m  m e tn o r j ą ­
łem . i lu s t ru ją c y m  bolączki i potrzeb ',  
m ia s ta  w dziedzi-nioobudowlanej. Ko­
m ite t  zw rócił  uw agę  m ia ro d a jn y c h  
c z y n n ik ó w  na  fak t,  że w W iln ie  da je  
się wciąż jeszcze, i to w silnym  s to p ­
niu , odcz i iw af^b rak  m a ły c h  m ie szk ań  
z w ygodam i, podczas  gdy jest n a d ­
m ia r  m ie sz k a ń  dużych , n a  k tó re  nie 
m a  prawdę popy tu . 1 o też p o l i ty k a  bu  
d o w la n a  m ia s ta  m a  pójść w k ie ru n k u  
p rz e b u d o w y  m ieszk ań  d u ż y c h  na  m a  
łe k o m fo r to w o  u rząd zo n e ,  za o p a t rz o  
ne  we w szystk ie  w ygody.

SprawTa ta j e d n a k  u tk n ę ła  n a  m a r t  
w ’ n punkdię , rozb iła  się m ian o w ic ie  
o k re d y ty  k tó ry c h  K om ite t  R ozbudo  
wy. m im o  u s i ln y ch  s ta ra ń ,  .nie o t r z y ­
m ał. Obecnie* ja k  się d o w ia d u je m y ,  
sp ra w ą  tą  za in te re so w ała  się Izba  
P rz e m y s ło w o -H a n d lo w a  i n ied ługo  
m a  zw-otać zebran ie ,  w k to re m  udz ia ł  
rówmież w ezm ą  p rzedstaw ic ie le  zain  
tc re so w a n y c h  ins ty tucy j .

C zynn ik i k o m p e te n tn e  do n a ra d y  
tej p rz y w ią z u ją  duże  znaczenie ,  ocze 
k u ją c  od niej jeżeli nie całkow-itegf 
ro zw iązan ia  p ro b lem u  m ie s z k a n io w e ­
go. to w k a d y m  ra z ie  p o w a ż n e g o  k ro  
ku n a p rz ó d  w dziedzin ie  ego stopni o 
wego rea l izow an ia .

W  OCZEKIWANIU NA DESZCZ 
PIE N IĘ D Z 3.

W czoia.j w go<Djnach po poi. <Irzwi woj 
ściow e óEeniu bankow ego K leoka Lcwjnn, — 

'm ieszczącego się przy u licy W irlkjej, vi« — 
a — V ;'s  gm achu głów nego urzędu pucziow c  
go, obiężone zostały przez ł/um  gapiów. —  
T/uni rósł z chw /tl na chw jlę.

Przcchodiijc nic  w iedzjeli narazić ca jVst 
pow odem  zbiegow iska. Tein w jęćej to ich 
['nfrygowało.

W krótce jednak obleciała w jeść iż z haa  
ku znajduje sic  znany zjem ianin  z W jlcń 
szczyzny  p. Zygm unt Ch., który przybył do 
banku w e wtasnem  aucie.

Tłum , sk ładający sję  w w iększości i  iilj 
czn ików . z u /ećicrp ljw ością  oczekiw ał yjn- 
WjVnia się  p. Ch., spodz/cw ując sic , iż wraz 
C jego  ukazaiijem  się w  d rzv ia eh  banku  
spadn ie  na zgrom adzonych grad pieniędzy.

P . Ch., który zdobył sob ie popularność  
w W iln ie  j W arszawie naskutek rozrzucania  
p ien ięd zj, jakoś n /e  śp ieszy ł s ię  z opuszczę  
men? banku. Tłum  zaś tym czasem  zaczął ta 
m ew ać ruch na ulicy , w obec czego na m iej 
sce w ypadku zjaw iło  się  dw óch  postorun  
kow ych , k łórzy zaczęli w zyw ać do rozej 
ścia s/ę

Ł atwo to lą c  poszło. Tłum  zablokow ał 
policjantów , którzy nie chcąc używ ać pałek 
gum ow ych m e m ogli dać sob ie rady. Dopić 
ro po dłuższym  w ysiłku  udało  się władzom  
bezpieczeństw a przywróćjć porządek. Kilku 
najbardziej o p orn jch  przytrzym ano. (c).

TRZYNAŚCIE UWIĘZIONYCH.

W c z o n j  około godziny 7 wjeczorem  z 
ja tk j  d robju ,  m jcszczącej  sję w d o m u  Nr. 6 
przy  ul. Ja tk o w e j  rozległy sję  nagle  k rzyki  
i l iawotywamia o pomop o r a /  b rzęk  tłuczo 
hycji szj-b.Na e h o d n jk  posypały  sję  odw azn j  
ki uraz  j i M  przęilinjofty, zag raża jąc  p r / e  
cliodnj.oiu.

W  oka m g n je n ju  zebrał s ję  t tum gapjów . 
Przez  wyijtjlte szyby jatek wyla tyw ały  prżcsli 
ź liwje  głoSĄ kobjece  „ ra tu je je !  zam k n ię to  nas  
w  jatce!".

D opjero  z n adejśc jcm  p rzedstaw jcje la  
w ładz p o l jcy jnych  wyjaś-njła sję następują.;a  
h js lo r ja :

Pom jeszczen je  ja tek  należy d |  p Szapjro 
W  jatce  zna jd u je  ję tr/ .ynaśeje sto łów aren 
d o w an y ch  przez Irzyiiaścje kob je l  kt.u-e pia 
cjły o s la tn jo  4 zł, czynszu 'tygodniowo. Zda 
rzyło sję  jż pa rę  kolijet u je  uregu low ało  czyn 
szu komorniaaiego, d o to rc a  'db-mu zup, oleski 
w a ł  p rzec jw ko temu na s w ó j  sposób. Gdy w 
p o n jodz ja łck  ran o  n jew jas ty  przyszły by  roz 
począ ł  h an d e l  u je  che ja ł  jch wpuścjć  do ja 
tek. D opie ro  nusUuilek jn terw oncjj  ooljcjj  
o tworzy ł  a rzw j.

W jeczorem, na  k j lk a  m jn u t  przed sjó i lm ą 
j a k  tw je rd zą  h a n d la rk j ,  dozorca  zam knął  
drzw-j w ejśc jow e j wyjśc jowc ja tek  w k tó rych  
one sję  zna jdow ały ,  a sam  udał  sję  do koni] 
sa r ja tu  meldujący! j.ż chcą  u p ra w ia ć  handel  
po  godz jn ie  7. N jewjas ly ,  ro zu m ie jąc  jego 
intencję)! p o d n jo s ły  alarm.

EpjIog tej sp raw y  rozegra s je  w sadzje.
• iPi

Z N A C H O R K A

•Sprytna Cyganka w ęd ru jąc  po mje.ście do 
wiadziiała się  żc .ujejaki A bram ow jez  (Gaona 
Nr. 161 jest c jężko  chory  na grużlljce, a że

stan  jego jest beznadzje jny .  Zgiosjla  sję  do  
m a tk ,  chorego, j zapew niła  ją. ż e .zn a  sposo 
by wyleczenia  syna. Za s tosow an ie  sw ych m e  
Itjtl żądapK- 5 złotych. Matka, n a tu ra ln ie  ucze 
p j ja  sję, jak  jej  sję zdawało, o s ta in je j  deskj 
ra tu n k u .  Nfę ehejafa  jed n a k  dow-jerzae Cy 
guńce na całych 5 zł.. Rozłożyła wjęc te sum ę 
na  raty 2 z jote  —  zadatek,  3 złote — po ty 
godnju .

Cyganka z m je jsea  przystiuija  do p rzep ro  
w ad zan ja  k u ra c j j  Oblała  chorego ^zjinną wo 
dą, ; kaza ła  z aw jn ąć  go do c jepłej  kołdry .  
Nastę-jmego d n ja  Cyganka  zażąilała  ja j  j sa 
dzy. W sy p a ja  sadzę do j a jk a  k j lk a  razy  ob 
r ć e j ła  n jem  n ad  głową chorego, poszeptała  i 
j a jk o  zrob jło  sję bjałc .  Trzeciego d n ja  szklan  
k a  z im ne j  wody p o s taw io n a  na g jow je  cho 
reg zaczęła g tować sję.

Do Cygankj,  j ak o  do znachork i ,  oloczenje 
zaczęło n a b je rać  z a u ta n ja  i od tego czasu  
C yganka  cau .a  się w dorn.u A b ia iuow jcza  jak 
u sjebje.

Po  tygodnju ,  k jed y  Cyganka  —  c udo tw ór  
czynj odebra ła  poąpsta łą  należność,  ośw jad  
czyja,  że o s ta tn jm  e tapem  w leczenju. będzie 
„ za m ó w ie n ie"  u b ra n ja  cłiorego. Pom óc  to 
m ja ło  w len sposób, że k iod j  cho ry  włoży 
„za m ó w io n e "  u b ran ie  o d ra zu  s t a n ie  .na liogj. 
A liram owiczowa doręczy ła  znachorce  nowy 
g a rn i tu r  syna. N a tu ra ln je  na  zwrot b ezsk u  
lecznic czeka do dzjś

Stan  z d ro w ja  chorego beznadzje jny .  (C)

NIEZNANA DESPERATKA
W czoraj w  godzinach w ieczorow ych n-v 

Górze ,/.w irow ej p izechod n ie  znaleźli n lo  
dą kobietę z oznakam j silnego  zatrueja sję  
esencją octow ą.

D esperatkę, nazwąska której nie usia ło  
no, przew iozło pogotow ie ratunkowe do szp / 
tala Saw icz (c |.

Sprawy żydowskie. H E L I O S
SESJA EGZEKUTYW Y ŚWIATOWEGO  

KONGRESU ŻYDOWSKIEGO.
O d b ęd z ie  się  w P r a d z e  13— ly. s i e rp ­

n i a  sp e c ja ln a  se s ja  Komiitetu w ykonaw czego  
św ia tow ego  k o n g re su  żydowskiego  celem wy­
z n ac ze n ia  te rm in u  kongresu .  P ró c z  k ra jó w  
. rep rezen tow anych  n a  k o n fe ren c ji  w Genewie 
w s ie rp n iu  w ezm ą u d z ja ł  w n a r a d a c h  k o n  
g resu  de lega .  j a  żydow ska  z Angljj Egiptu,  
A fryki  p o łu d n io w ej  i k r a jó w  A m eryk i  ła ­
c ińskie j.

LEKSYKON LEKARZY ŻYDÓW 
W POLSCE

R ealizu jąc  u ch w a łę  J l  >2jazdu L e k a rzy  
Żydów, z g ru p o w an y c h  w tow. „Toz‘‘, w y d a ­
n i a  leksykonu  w k tó ry m b y  była  / .obrazow ana 
b i s to r ja  żydowękicli  ilekarzy w Polsce  i 'eh  £- 
ro la  w ciizieddzjnie imed-ecyny i h ig jeny  jaku  
też w życiu spo łecznem  w przes.złości i teraz  
niejszośei,  zwołał g łów ny Z arząd  „Tozu  spe  
c ja ln e  posied.zenie -poświięcone om ówieji in  
t e j  sp ra w y .  W  n a r a d z ie  wzięli u d z ia ł  z a p ro ­
szen i  rzeczoznaw cy  prof,  Dr.  M. Schori'_ 
i Dr. M. .Bałaban, Dr. H. Hjgior, Dr.  G. L e ­
win Dr, J. Schipper ,  Dr. J. R ingelb lum  i 
I)r. W oln ian .  Po  żywej w ym ian ie  zdań  i do 
k ład n e m  om ów ien iu  p lan u  i zadań  wydaw 
nkjtw i, k tó re  obe jm ie  4 t o m y  w y b ra n o  ko 
m is ję  d la  p rzy g o to w an ia  i o p ra co w a n ia  ma- 
te r ja łó w  do  I *0 0 10 . Do k o m ite tu  r e d a k c y j ­
n e g o  weszli:  Prof.  Dr. Bałabasz,  Dr. II. Hi 
gier,  Dr. J. Schi-pner i Dr. J  Ringelblum.

Człowiek, który próbował 
3 miijooy serów.

Is tn ieje  zaw ód  spec ja lny ,  p ró b o w a n ia  si 
rów, /tui (Italiio j a k  he rba ty ,  kawy, t-zy wi..a . 
O bow iązk iem  takiego gen tlcm aiPa  jest  skosz  
k ą w m ie  cad z ień  ityłu a t>lu seró w y p ró ­
bo w an ie  ich sm a k u ,  zan im  zos taną  one w y­
s iane  na ry n ek .

W e te ra n e m  w t e j  dz iedzinie  „ tw ó rc z o śc i ' ' - 
jes t  niejaki W il l iam  Sm ali  probi.rnik w wiel 
k ie j  falirj-ce se rów  pod  L o ndynem . Mister 
Sm ali  odznacza  się  w y ją tk o w o  sublcdnem  od 
cz , lrV ih  sm a k u  i 'zapachu  s e r n i c o  m u  za 
ń e w n i lo  jego w y ją tk o w e  s ta n o w isk o  w lej 
gałęzi p ro d u k c j i ,  110 i oczywiście spore  d o ­
chody.

Wy« tik a  s tąd ,  4ż misiter Sm ali  m usi  kosz  
tuwać, ja k  s a m  m ó w ^  zgórą  1Ó0 s e r ó w  dzień 
nie, có wobec jego 50-Jetniej dz ia ła lnośc i  za 
w odow ej d a je  y l rę  3 m il jo n ó w  serów- ..siprr 
Iiowanycli" ' przezeń.

A by .nie s tracić  s m a k u  k tó ry  -decyduje o 
t rwałości  u rzędu  probierczego,  misiter SmaJ! 
m u s ia ł  p o d d a ć  się o s tre j  djecie:  nic pije  me 
p a ti ,  11 ie -je o s t rych  p rz y p ra w .  Człowiek te n  
jes t  męczen nikiem S\vego za w isi u, -ili lóry  zre- 
Ł .u tą  da je  -mu do b re  u trzy m an ie .  Z m a ją tk u  
zabranego  podcztis długiej k a r  je ry  będzie  
mógł j e d n a k  korzysta®  ‘dopiero  wówczas, 
gity zostanie  emerytem .

S e n s a c y j n y  p o d w ó j n y  p r o g r a m !  1) D o u g l a s  F a i r b a n k s  i M a r y  P i c k f o r d  w  n i e ś m i e r t .  d z i e l e  W f ) .  S z e k s p i r a

POSKROMIENIE ZŁOŚNICY o ??ZNAK NA DRZWIACH ??
ż y w i o ł o w y c h  n a m i ę t n o ś c i  w a p ó ł c z ,  ż y c i a .  Z n a k o m ,  z e s p ó ł  g w i a z d :  R o d  la R o q u e ,  B e t fy  B ro n s o n ,  W l l .  B o y d .  
C E N Y  : N a  1 - t z y  s e a n s  b a l k o n  2 5  g f - «  p a r t e r  5 4  g r >t  w i e c z .  o d  4 0  g r .  P o c z ą t e k  o  g o d z .  4,  6 , 8  i 10.20*

P A N
D Z 1 Ś 1  W i e l k i  p r o g r a m !  A n i P T A  

D z i e j e  n a j p i ę k n i e j s z e j  l e o b i e t y  jgjjj | j  g  ^

B o g a t a  w y s t a w a ł  Z d j ę c i a  z  o r y g i n a l n e g o  k o n k u r s u  p i ę k n o ś c i
N A D  P R O G R A M :  D od atk i d ź w ię k o w e .  C E N Y :  N a  l -y

N I E  G R Z E S Z  “
w  S u n  S e b a s t i a n o  N ' . e b y w a ł e g t a  n a j l e p s z y c h  
e a n s :  B a l k o n  25 gr.i P a r t e r  54 gr. a p a r a t ó w .

C A S I N O
D Z I Ś !

D a w n o  n i e w i d z i a n a  
c z a r u j ą c a  p r z e p i ę k n a  
i k r a j o z n a w c z y  p.  t.

Liljan riarwey i Henry Garat : rcdyS e Z rozkazu Księżniczki
gra.  P r z e p y c h  w y s t a w y !  Ś p i e w !  T a ń c e !  N a d  p r o g r a m :  2 a k t u a l n e  d o d a t k i  „ F o x a “ 
iSJAM'*. C E N Y  Z N I Ż O N E :  B a l k o n  d z .  2 5  gr. ,  w i e c z ó r .  40 gr.  P o c z ą t e k  0  g o d z .  - 4 e |

Do Rejestru Handlowego, Dział B, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę­

pujące wpisy:
W dniu 31 III. 1933 r.

546.  II. F i rm a :  .(K resowa C entra la  S p rzedaży
Szkłu Tafiow ego  Szikłokrcis sp ó łk a  z  ogr. o d p . h  
O tw ar to  Oddział  w G łębokiem  pow . Dziśnieńskiego 
przy  til. Ł om ży ń sk ie j  1. N a  cz łonka  z a rząd u  pow ołano  
t l i r sz a  Fejgie la  zam. w  Głęł>okiem przy  ul.  Ł o m ż y ń ­
skiej 1. 871— ST

91 VI. F i rm a :  „ T o w arzy s tw o  l iro w a™  Szopen w 
Witnic sp .  a k .“ Z arząd  spó łk i  obecnie  sliMiowią Mi 
cha t  T aub ,  Maksyini łja ii  Rozental ,  Rory.s Eip6zlejn, 
R y w k a  EpSztejitiowa i Taitja.ua E p sz te jn o w a .  867— -Vf.

386. III. F i rm a :  „ T o w arzy s tw o  Ubezpieczeń P rze  
zor.ność sp ó łk a  a k c y jn a  Oddział  w W iln ie '"  Uidizieio 
110 p r o k u r y  dla oddzia łu  w W ilnie  M arjanow i Dubiń- 
sk iem u ul.  K asz tan o w a  4 i B ron is ław ow i S y m lo r ja n u  
wj G um ow sk iem u , ul. Zygmun/towska 22 — 6 obyd!- 
woni z WIRua. 869— VJ.

552. LI. F i rm a :  . Dźwiękow y Tun.tr Świijtłny Pan  
spó łka  t, ogr. odip.1' Z arząd  obecnie  s tan o w ią  zam. v, 
W iln ie  J a n  Kiers.now ski przy- ul.  Jiusnej 49 i 1 wci 
Baślk-ind pr.zy nil. Suboez 6-a in. 6. 870— ¥1.

W dniu 6 V. 1933 r.
501, JII. I inma: „BalTustr-a B ałtycko  Rosyjskie  

T ow arzystw o  '1'run.sportowe Spółka z ogr. odp. w- W ił  
nie. ,,'Na tikw iilaitora zaniiaat Sau-la D a jona  k tó r y  u s tą  
pjł, p o w ołano  W ilh e lm a  Kretll i zam. w W ilnie  p rz y  
iii. Sło-wuckiego 27. 872— V!.

416. \ I l i r n ia : „W . (C hary  to.uowicz. Aplteczny
D om  lhiii-towy Spólika z ogr. odp. „Na m ocy  w y ro k u  
Są.dłu Okręgow ego  iw WHnie W yitziałii Cyw-ilnego z 

ęfliiii-a 12. IV. 1933 r. ogłoszono upudJOtć f i rm y  i k u r a ­
to rom  m asy  upad łośc iow ej  wyjm aczono adw. T a d e u ­
sza  W jrsz)  th- zam, w WTInie -przy ul. K asz tanowej 
i — 6 z u rzędu .  874— VI.

W dniu 27.IH. 1933 r.
419. II. F i rm a :  , ,B rancow ska  Dina, sp ó łk a  z ogr. 

odp." S p ó łk a  zos ta ła  z l ikw idow ana  i wykreś la  się z 
rejesitrr 873— VI.

W dniu 2.V. 1933 r.
393. II. F i rm a :  „ T o w a r z y s tw 0 Goza  sp ó łk a  z ogi. 

udip. „N a  Likwidatora  p o w o ła n o  Meje.ra Goldsz te jna  
Zgłoszono l ikw idac ję  isipółki. 875— \T .

W dniu 13.V. 1933 r.
84. X. F i rm a :  N ow ow erkow ska  F a b r y k a  P ap ie ru  

sp ó łk a  aikcyjina". Siedziba s.półiki zosta ła  p rzen ies iona  
na  ul. Z ak re to w a  7 w Whlnie Za.rzad obecnie  s tano -  
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L u d a  c m o k n ę ła  w u ja  w szczecin iasty  policzek, 
s tw ie rd z a ją c  że gdzieś tu  czuć w iśn ió w k ą  .1 p o m k n ę ła  
/p o w ro te m  W e d rz w ia c h  zderzy ła  się z c io tką , k tó ra  
nto.sła p rz e d  sobą  h łyszczący  s a m o w a re k  p o w iew a jąc  
o lb rz y m ią  k o k a r d ą  w e  w łosach. Ołńe s t r o n y  s t r a c ih  
ró w n o w ag ę .  L u d a  u p a d ła  w t\\ a rd e  r a m io n a  podąża  
jącego  z ty tu  W ik to ra ,  a c io tk a  zacliw ia ta  się p a rę  r a ­
zy ii z w ie lk im  p lu sk ie m  u s iad ła  n a  podłogę, nie w \ 
p u sz c z a ją c  b y n a jm n ie j  z o b jęć  d ro g o cen n eg o  sp rzę tu .  
W u j  aż za łzaw ił się z wielk iego śm iech u  i  an on  a n ’ 
L u d k a  sił nie mieli., żebv  pom óc jęczące j  na podłodze  
ciotce, k tó ra  w y m y ś la ła  po p o lsk u  i po ro sy jsku .

—  Posiedź  tak, s t a r a ,  n ic  n ie  szkodzi, radz ił  w u j 
Wiikfor. Daj m n ie  ten  s a m o w a r .  Ot tak! Co, chcesz  
w s ta w a ć ?  \ o ,  hopla! Ale t r z y m a j  się mocno...  L... u!... 
Już!  A cóżeś się ty, s ta ru sz k o ,  ta k  w yczu jń d rzy ła  
u  l ic h a ?  —  d o d a ł  o g lą d a ją c  ją  ze zdz iw ien iem . Do cyr 
k u  chcesz nu  b a le tu  cę?  1

—  Idź! Idz! S ta ry  d u ra k !  o dgryz ła  się c io tka. Go' 
tobie do g łow y strzeliło?

L uda , nie pos iad a jąc  z radośc i prz> niosła 
c io tce  lu s te rk o .

—  B atiuszk i!  k rz y k n ę ła  Marsza pani, łap iąc  się 
za k o k a rd ę .

—  O jej,  n iecli ciocia n ie  ru sza ,  to tak  ładnie! z a ­
w o ła ła  p r z e s t r a s z o n a  L u d k J .

—  No, ja k  się p rzy jrzeć ,  to  1 d o p ra w d y  ładnie  —  
rzek ł  z m in ą  zn aw cy  w w u j.  Y\ idzę, że m o ja  s ta ra  jesz 
cze  tęga k o b ie ta  — dodał,  k lep iąc  ją  po ło p a tk a c h  
U m yć  ją, uczesać  —  to zupe łn ie  do rzeczy.

—  Nie gada j!  n ie  gadaj!  o p ę d z a ła  się c io łka , d \  
sząc  z z a d o w o len ia  i p rz y k la p n ę ła  rę k ą  k o k a rd ę .  P o ­
czerń  po ru szy ło  s 'ę  w niej g o sp o d a rsk ie  sum ien ie ,  więc

/ ł a p a ła  za s a m o w a r ,  a wuj W ik to r  u d a ł  si.ę za m ą  do 
kuchn i.

L u d a  im a ła  chęć  za ła tw ić  n a  go rąco  isprawę ze 
b ran ia ,  więc pob ieg ła  za nimi. Ale w n e t  co fn ę ła  się 
z acze rw ien io n a  p rz e d  la sk o t l iw y m  śm iech em  ciotki, 
Której n iepow śc iąg liw y  m a łż o n e k  wtsadził u /erok tl  rę: 
kę w ,>zparę sta łe  u io d o p ię te j  bluzki.

O dęte  u s ta  L u d k i  św iadczy ły  o p o g a rd l iw y m  s to ­
s u n k u  do sp raw  togo rodza ju .

—  F e  —  p ow iedz ia ła  sob ie  z a k ło p o ta n a  dziew 
czyna. Co za obrzyd liw ość!  A to w szys tko  d la te g o ,vże 
się p rze ję l i  m osk iew sk ie rn i  obycza jam i.

R O Z D Z I A Ł  fi l .

L u d k a  m ia ła  w ie lką  w p ra w ę  w w yślizg iw an iu  się 
n a  ta jn e  ze b ra n ia  m łodzieży  Zaczęło się to po  śm ierc i 
o jca .  K a ta s t ro fa  ta ze rw a ła  jej łączność  z do b ro t l i  
w ym  d o tychczas  Bogiem  i dawmą n ie b ia ń s k ą  tę sk n o tą  
za C h ry s tu se m  i p ro m ie n n y m i an io łam i dziec ińs tw a . 
L u d k u  zaw is ła  w p ró żn i  poczu ła  tś‘ię n ie z m ie rn ie  su- 
m o lna ,  choc iaż  m ia ła  m a tk ę  i d w ó c h  b rac i .  W tedy  
to w essała  ją  o rg a n iz a c ja  młodzieży szkolnej.  Św ia t 
rozszerzy ł  się aż do u t r a ty  tcliu. W  dz iec iństw ie  m i e ­
n ił  się ró ż n o b a rw n ie ,  p o te m  sia ł  się obcy i nijaki* aż 
te raz  w ypełn ił  się z a c h w y c o n y m  lęk iem , p rzeraża ją -  
c e n n  o d w ag ą  m ożliw ośc iam i. Z a lu d n i ła  się p u s tk a .  
L u d k a  zn a laz ła  się w z w a r ty m  szeregu  o rgan izac ji  
mtodz.ieży wileńskiej, poslępow o— niepod leg łośc iow ej.  
\ i e  na leża ła  już do s iebie . M ożna je j  te raz  było  r o z k a ­
zy w ać  w ’ iuniemu K om ite tu .  1 to ny ło  najś l iczn ie jsze .  
U.suwało wszelk ie  w ątp liw ośc i.  L u d k a  n igdy  n ie  w y o ­
b raża ła  sobie, że s a m a  m o g łab y  b yć  w k o m .lec ie .  
W te d y  m u s ia ła b y  m yśleć  i sądzie. 4 ona  chciała  s łu ­
c h a ć  i koch ać  z zam k n ię te m i  o czym a. W y p o czy w a ła  
po bó lu  w sze lk .ch  w ątpliw ości.. .  P u s tk ń ,  k tó ra  p o z o ­
s ta ła  w Sercu po b n rz l iw em  ro z s ta n iu  się z Bogiem, 
wwpełniła aię tchn ien iom  o jczyzny , sy.cąc odw ieczną  
tęskno tę  lu d z k ą  do ideału... C zasam i dzień  b y ł  sob.o

z w y cza jn y  ze s to p n ia m i  z a lgebry , z f r a n c u s k ie m  wy 
p ra c o w a n ie m  i p rz y d y m io n y m  ob iadem . L u d k a  była 
sobie zw y cza jn ą  L u d k ą  ;ż’ d w o m a  warkoczyikam i i z jeż 
dżum  po poręczytjschodów', aż na  p e w n ą ,  chw ilę  len 
s a m  dzptp s ta w a ł  o d  n ieb a  do ziemi j a k  o k n o ,  przez ' 
k tó re  p rz e b ły sk iw a ła  w ieczność, lipy nu ulicy spręża  
ły się na b aczność ,  a oddech  w piers i  L u d k i  w ybii  gał 
szybki i u rw a n y ,  bo o to  p rzez  n ią  s ta w a ła  Mę h istorju  
D u m m  to poczucie  zdoła ł  zaszep ić  w d u sz a c h  pim, 
kłów o rgan izac j i  m ło d o c ia n y  wódz jej, wątły , szczu 
pły c h ło p ak  o c ie m n y c h  oczach  w k tó ry c h  g o rza ła  n ie ­
p o h a m o w a n a  am b ic ja  T o n e m , n iiedopnszczającym  
ż ad n e j  w lvm k ie r u n k u  dyskusji ,  o z n a jm i ł  -oszołoinio 
iiym  uczn iak o m , ż-e P o lsk a  będzie . Oni w łaśn ie  m a ją  
s ię o to p o s ta ra ć .  D ow iedzie li  się p o te m  zupe łn ie  Spo 
ceni ze w zruszen ia ,  i e  św ia t  wogóle jest p o d m in o w a n y  
i zanosi się n a  stra<szną a w a n tu r ę  w przyszłości.
Z k rw a w e g o  zam ętu ,  ja k i  się go tu je ,  wwjdą ca ło  c i^  
k tó rz y  w ie rzą  w soc ja lizm  Oni to  w [poplątanej pusz 
czy  dz ie jo w e j  Po lskę  n a m  soc.jalne.mi to p o ra m i  w y rą  
bią . W szy s tk ie  c iem iężone  lu d y  n a  w ła sn ą  rękę  bó r  
trzeb ić  b ę d ą  pod  sw oje  zasiewy- T rz e b a  więc ty lko r a  
zem  zaczynać . Za n a sz ą  i waszą! W  zgodzie 7 jednośc i  
n a  ly ran ó w . O prócz  szeregu  recep t  i pirząpisów, w e­
d ług  k tó ry c h  m a  s ię  w p rzysz ło śc i  u rządz icp lA dskę  
N iepodleglą, o t rz y m a l i  cz łonkow ie  o rg an izac j i  p ew n e  
p rzes trog i  „Nie zad a w a ć  s ię“ z k leirykałam i i N a ro d o  
w ą D em o k rac ją ,  bo  o n i  to p su ją  w szelkie  p o c z y n a n ia  
n a jsz lach e tn ie js ze j  p a r t j i  P  P. S. Uni.kać S o c j a l d e ­
m o k ra c j i ,  bo  s ię  z a g a lo p o w a ła  i s t rac i ła  p o lską  o r jen  
tację. Nie p a p l a ć d  1 1 .e d y sk u to w a ć  na m a ło  z n a n y m  
teren ie ,  bo m oże  b y ć  w sypa. O prócz  tego b a rd z ie j  wta 
je m n ic z e m  dow iedzieli się, że nie m a ją  p ra w a  m yśleć  
o szczęściu osobiste in. wśe P o łan ieck i  to ~jast świ-nia 
p rzy  pełin im  korycie, a tak i  J u d y m  to d op ie ro  mu 
row y chłop!

S p ra w a  „szczęścia o só b is teg o “ nie p rzeszła  tak  ła 
twu. T u ta j  ró żn i  ośm ielali -się m ieć  sw oje  zdanie , b o ­
w iem  kw est  Ja ta w d y sk u s j i  nitb w y m a g a ła  zby ln .ego  ^

p rz y g o to w a n ia  „ n a u k o w e g o ^  M ożna było  się o b e jść  
bez c y ta t

H ela , p rzy jac ió łk a  L udy , świeżo za ręczóna ,  
w p ro s t  r o z p ła k a ła  się n a  zeb ran iu ,  co w ie lu  członk u n  
w y d a ło  się h a n ie b n ą  słabością , i o św iadczy ła ,  ze m o g ą  
j ą  ze Z w iązk u  w yrzuc ić ,  ale o na  sw ojego  S tach a  się 
n ie  w y rzek n ie ,  choc iaż  je s t  , ,dz ik i“ . P o  tem  śm ia łe m  
o św ia d c z e n iu  H e la  o ta r ła  oczy w ła sn y m  w a rk o c z e m  
i opuśc iła  d u m n ie  z a k ło p o ta n e  zeb ran ie .  Z resz tą  za­
n im  otw-arto z n o w u  d y sk u s ję  n a  ten tem at,  rozlegfisię 
dzwroiiek i z a p ła k a n a  p a n i e n k a  u k a z a ła  się w p r z e d ­
poko ju .

—  Hola! w-róciłaś? k rz y k n ę ła  ra d o śn ie  L udka .
Ale Hela ty lko zap o m n ia ła  kaloszy , w obec czego 

nie byłó  o czem  m ó w ić  i ko lega  Ja n u sz  z a n ik n ą ł  za n ią  
d rzw i na  łańcuszek .

P o s tu la t  „szczęścia  o so b is teg o "  d ługo  jeszcze j ą ­
trzy ł  członków  K onfe ren c j i ,  czyli r a d y  n a c z e ln e j  

-zw iązku , dzięki n ie p rz e je d n a n e m u  s ta n o w isk u  prez< 
su, k tó ry  n ie  uznawaił ż a d n y c h  o d c h y le ń  od d rog i  o b o ­
w ią z k u  i by ł n ie u b łag an y ,  d o p ó k i  n ie  za k o c h a ł  s ię  sam  
w- d ru g ie j  przy jacipłce Ludy-, p rześlicznej,  s łodkiej,  j a ­
sno w ło se j  Mecie.

N ieszczęsny ch łopak ,  d ręczo n y  w-yrzulami s u m ie ­
nia , p o s ta n o w ił  w ystąp ić  z K om ite tu ,  nie c zu jąc  się 
te raz  g o d n y m  s p ra w o w a n ia  w ysokiego  s ta n o w isk a  
P rezesa ,  gdvż w chw ili  s łabości w y z n a ł  .swoje d ługo  
ta jone  uczucie  u k o c h a n e j .  Ale poczc.w i ko ledzy  / w ą ­
chali, co się święci, i po za jad łe j  d yskus ji  K o n fe ren c ja  
doszła do p rz e k o n a n ia ,  ź e c z y s t a  miłość m oże  być  ty l ­
ko bodźcom  do tw órcze j  pracy; n a d  o d b u d o w a n ie m  
O jczyzny . P rezes  z ła m a n y m  głosem  ostrzeg ł je d n a k  
przed  b u d o w a n ie m  gn iazd  n a  w u lk a n ie  i przystąpi!: do 
ro z w a ż a n ia  n as tę p n e g o  p u n k tu  p o rz ą d k u  dziennego. 
Co do L udy, m ło d o c ian a  ta  o só b k a  pozo s ta ła  w rog iem  
„szczęścia osobistego^1 p o m im o  że —.w-rócłła do Z w ią ­
zku  b u ń czu czn a  Hela. o p o w ia d a ją c  p o ru sz o n y m  k o ­
le ż a n k o m  cuda  o rozkoszach  w z a je m n e j  miłości.

(D. c. n.)
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